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Niepokój Niemiec
z pQwodu umowy rzymskiej.

Dzięki interwencji Anglji zawarta p rzez ' wiowej „dobrej miny do złej gry". Taka
Francję i Wiochy umowa flotowa nie tylko 
nie schodzi z porządku dziennego opinji 
światowej, ale z każdym dniem coraz wię­
ksze budzi zainteresowanie. Zaczyna na­
wet wywoływać interwencje dyplomatycz­
ne... W soDotę ubiegłą zgłosu się do min. 
Grandiego ambasador niemiecki Schubert 
(b. współpracownik. Stresemanna i jeden 
z twórców ,,Locama“), aby uzyskać u nie­
go oficjalne wyjaśnienia w sprawie umo­
wy flotowej i natychmiast potem udał się 
w drogę do Berlina. Jest to pierwsza in­
terwencja dyplomatyczna w sprawie umo­
wy francusko-wioskiej, i — zdaje się — 
nie ostatnia. Mnożą się bowiem znaki na 
niemieckiem niebie dowodzące, że Niemcy 
zaczynają się lękać skutków tego porozu­
mienia i że :m już teraz chcą przeciw­
działać.

Oczywiście nie można mówić o jednoli­
tej!) w tej sprawie stanowisku niemieckiej 
optnji. Można w niej wyróżnić dwa, a na­
wet trzy odłć my.

Bardzo silnym odłamem jest kierunek 
zapoczątkowany w Locamo (r. 1925) zmie-

rzadowa „Koelnische Zeitung"bowiem 
pisze:

,Porozum ienie to oznacza nowe umoc­
nienie stosunków francusko - angielskich, 
które w przyszłości może się nam dać 
mocno we znaki".
„Frankfurter Zextung£< zaś stawia krop­

kę nad „i“ d lęka się, że teraz rozpocznie 
Francja rozmowy z Anglją a la  zagwaran­
towania sobie hegemonji na lądzie... „Po 
dział wpływów na morzu (Anglja) i na 
lądzie (Francja) — 4 ’ skutki umowy
izym skiej“, oświadcza ten organ. Musi to 
być opinja nie tylko pewnych kół, ale 
i rządu Brueninga, jeśli nastąpiła in ter­
wencja Schuberta w Rzymie w sprawie 
właśnie rozbrojenia na lądzie, jak donosi 
„Temos".

Trzeba się wiec będzie liczyć z tern, 
że w najbliższej przyszłości ro spoczną 
Niemcy próby przeszkodzenia dalszemu 
zbliżenia się Włoch, Francji i Anglji i że 
te usiłowania osiągną swój szczyt na przy­
szłorocznej konferencji rozbrojeniowej 
mającej — według powszechnych życzeń —

O  O

OSTRZCooGOLENIA i u iMir—n— ■ ■

- „ G L O R I A " -
znane ze swej dobroci ostrze do golenia
O d z n a c z o n e  m e d a l a m i  w  k r a j u  i z a g r a n i c ą  
W sządzię do  n ab y c ia ! - = — W szędzie do nabycia!

Sejm odrzuci! wniosek żydowski
W  SPRAWIE TRUPÓW DLA PROSEKTORJÓW.

„ -____, . . . , . . rozwiazac ostatecznie sprawo rozbrojeniarzający do porozumienia francusko-memie- , . -. \  A . .
„uS n f W , ■ t ■ i 'i świata. Ze cos sie w tej dziedzinie juz ża­ckiego. Należą tu wpływowi politycy z par­
ty środkowych i lewicowych, choc socjalna 
demokracja radaby (nie wykluczając oczy­
wiście porozunrenia z Francją) dojść do 
zbliżenia przedewszystkiem z Anglją.

Drugi odłam, dziś nie reprezentowany 
w rządzie, stanowią partje prawicy nacjo­
nalistycznej (Hugenberg i Hitler). Przeci­
wnicy porozumienia z Francją, którą uwa­
żają za głównego, obok Polski, wroga Nie­
miec, spekulowali na porozumienie z Ro­
sją sowiecką. Z czasem jednak, kiedy sto­
sunki francusko-włoskie weszły w stadj om 
nap.ęcia i fermentów, postanowili oi poli­
tycy wykorzystać antagonizm dwóch ro ­
mańskich narodów do swoich celów i na 
swoją stronę przeciągnąć Włochy Musso- 
liniego. Od dwóch lat obserwowaliśmy 
z pewnym niepokojem to zbliżenie nie- 
luieeko-włoskie w postaci wi2y t „Stahi- 
helm u“ w Rzymie, germanofilskich arty­
kułów prasy faszystowskiej i mów Musso- 
liniego o potrzebie rewizji traktatów po­
kojowych. Powstała nawet i miała swoich 
zwolenników, myśl stworzenia „bloku re ­
wizjonistycznego" państw Europy, w któ­
rym pierwsze skrzypce grać miały Wiochy 
i Niemcy.

Poiozumienie flotowe krzyżuje plany 
jednego i drugiego obozu. Fierwszego, 

bo Francja, nogodzona z Włochami, n ;e 
miałaby interesu w dalszych ustępstwach 
na rzecz Niemiec. Ale przedewszystkiem 
drugiego, bo umowa flotowa — jeśli zapo­
czątkuje ściślejszą współpracę francusko- 
włoską będzie musiała rozbić plan „blo­
ku państw rewizjonistycznych" z Włocha­
mi na czele.

Nie dziw tedy, że nacjonalistyczna p ra­
sa niemiecka wpadła w rozdrażnienie na 
wieść o zawarciu umowy, ą  prasa śi oako- 
wych i umiarkowanych odłamów opinji 
daje wyraz poważnemu niepokojowi. W pra­
wdzie p. Curtius zapewniał W iedeń (w cza­
sie swej świeżej wizyty), że Niemcy są 
„zadowolone" z porozumienia francusko- 
włoskiego, jest to jednak robienie przyslo-

ezyna dziać, świadczą głuche'', na razie po­
głoski o pewnej rezerwie Ameryki w spra­
wie zawartego w Rzymie układu.

I tak minister Stimson — jak donosi 
„Temps" — miał sie wyrazić, żtA St.any 
Zjednoczone wyślą tylko „obseiwera" na 
konferencję, która ma dokonać ostatecznej 
redakcji umowy rzymskiej, i u m o w y  nie 
podpiszą z powodu, że „ich ta umowa bez­
pośrednio nie dotyczy" Zapowiedź Stim- 
sona- jest niezrozumiała, j‘eśłi się zważy-, 
że przecież umowa rzymska jest dalszym 
ciągiem i zakończeniem umowy londyń­
skiej, która była pom yślani jako „pakt 
pięciu" (Stanów Zjean-, Japonji, Anglji 
Francji i Włoch).. Również i w Japonji 
miały się ujawnić pewne wątpliwości w tej 
sprawie.

Połączmy to wszystko z interwencją 
Schuberta u Grap l i  ego, a dojdziemy do 
przypuszczenia, że dyplomacja niemiecka 
już zaczyna pracować nad rozbiciem osiąg­
niętego poi-ozumienia, przynajmniej nad 
zniweczeniem jego obiecujących rezulta­
tów. Lęka się odżywia starej Ententy,1 
a mianowicie pojednania francusko-wło- j 
skiego i wyrównania różnic angielsko-1 
francuskich. Rozumie to Francja, a jej 
czujna prasa już zwraca uwagę na te mi­
sterne na razie i zręcznie maskowane po­
sunięcia niemieckiej dyplomacji. Trzeba 
jednak wierzyć, że, mimo wszystko, nie 
będzie jej danem patrzyć na unicestwienie 
dzieła, które kosztowało wiele trudów, 
i które tylko pokój międzynarodowy ma 
na celu. W. Z,

ODRZUCENIE WSZYSTKICH WNIOSKÓW
OPOZYCJI W  SPRAWACH ROLNYCH.

Pp uporaniu się z nowelizacją ustaw y eme­
rytalnej przystąpił Sejm, n a  poniedziałkowym 
posiedzeniu do wniosków P. P. S. w sprawie 
Sprzedaży nieruchomości państw owej w nad­
leśnictwie Dąbrowa Górnicza, oraz w y p ra w ie  
zmiany dekretu P rezyden ta o organizacji ad- 
ministacji lasów państwowych. Oba te  wnioski 
referowane przez pos. Poniatow skiego i D łu­
gosza- z B. E. odrzucono. Odrzucono również 
•wniosek Klubu Chłopskiego w sprawie prze­
właszczenia w wojew ództwach poznański.mi 
i pomorskie tu wszystkich osad sprzedanych 
swego czasu przez b. Urząd osadniczy, wzglę­
dnie okręgowy Urząd ziemski w  Poznaniu — 
bez ponownego szacunku 5 żądania dopłat do 
uiszczonych już cen kupna. Przeciw  wniosko­
wi tem u oświadczył się min. K uzłowski k tó ry  
stw ierdził mi i., że w sprawie tej przeszło 100 
osadników weszło na drogę sądowego sporu 
cj wilnego z ministerstwem refom  rolnych. 
Odrzucono wreszcie w niosek stronnictw a Indo­
wego o zwolnieni) od podatków -m a trzy la ta  
gosnodarstw . pow stałych : parcelacji.

Zkolei przystąpiono do sprawozdania 0

WNIOSKU KOŁA ŻYDOWSKIEGO 
w sprawie 'istawowego regulowania dostarcza­
nia zwłok do zakładów anatomicznych wyż­
szych uczelni.

Referent spraw y pos. Bielecki z Ki. Nar. 
przypomniał, że spraw a ta  1 iągle budzi tarcia 
między żydami, a resztą społeczeństwa tak u
nas. ja k  i w  innych krajach. Żydzi z jednej

strony chcą mieć dosięp do uniwersytetów ! 
studjow ać. a z drugiej strony  uchylają się od 
dostarczania trupów. Cyfry w ykazują, że 
iy ostatnich la tach  na około 1400 zwłok, do­
starczonych do prosektorjów  —  żydowskich 
było tylko 28. Żydzi uskarżają się, że nie przyj 
m.uje się ich w dostatecznej liczbie na uniw er­
sytety. N iestety procent ich jest bardzo duży, 
a nrejsc w uczelniach mało. N aprzykład w 
W arszawie na -wydziale medycznym jest 120 
miejsc. Na tę  liczbę było 150 kandydatów  
chrześcijan, a 230 żydów. Gdyby eię przyjęło 
wszystkich żydów to i tak niektórzy nie mogli­
by się dostać na medycynę, a Polacy nie mo­
gliby się wogóle uczyć. Trzeba przecież i Po- 
laeków przyjmować na polskie uniw ersytety.

Bardzo charak terystyczne było oświadcze­
nie posła rabina Lewina, który7 w imieniu lud ­
ności żydowskiej i duchowieństwa żydowskie­
go oświadczył, żo naród żydowski będzie zaw­
sze pieczołowicie pielęgnował tradycję grzoba 
n‘a swoich zmarłych f uważa zmuszame żydów  
do dostarczania trupów za gwałt religijny’. 
Poza tern w  dyskusji przemawiał pcs. Pom- 
mersteLn feyd), pos. W olska (B, Bó i pos Du­
bois. (P- P. S.j), k tóry  proponował odesłanie 
sprawy7 do komisji. Propozycję tę, jak i sam 
wniosek klubu żydowskiego odrzucono.

N astępne posiedzenie w piątek 20 b. m. o 
godz. 4 iej popoł

Protesty wsf przeciw Brześciowi.
Do redakcji P iasta" nadeszły znowu dal- 

pze p ro testy  n si przeciw  Brześciowi. Podpisa­
ło  je  ogółem 2.400 włościan. N adszedł także 
lis t Polaków  z Kanady, k tórzy  uzasadniając 
swój p rotest, piszą:

„Ojczyzna może cd nas w szystkiego ią d a ć  ( 
i w szystko gotowi jesteśm y d la  niej poświęcić, | 
lecz niikt nie może od nas w ym agać, byśm y no­
sili ‘bot eanię hańby, k tó ra  okry ła Polskę", ..

Odsetki od długów rależy potrwać 
przy wymiarach.

Warszawa, 17. 3. (Telef. w!;.). Ministerstwo 
skarbu pouczyło izby i urzędy skarbowe, i p 
przy. wymiarze podatku dochodowego osobom 
prawnym, prowadzącym prawidłowe księg* h3n 
dlowe, odsetki od długów są zawsze potrą- 
calue bez względu na to, na iaki czas dług zo­
stał zaciągnięty. K i równi z odsetkami od 
długów7 są  poirącalne inne świadczenia płatni­
ka na rzecz wierzyciela, pozostające w związ­
ku z zaeiSgipętemi zobow iązaniam i, jak  opła­
ty manipulacyjne, prowizje, podatek od kapi­
tałów J rent, uiszczany za wierzyciela i. tym 
podobne świadczenia, które w istocie swej nie 
sa niczem innem, jak  podwyższeniem samych 
odsetek od długów.

-----------A-----------

Hau! - Hau! - na pustać świetlaną
„Kurjer Lwowski" zam ieścił’ lis t pewnego 

ucznia gim nazjałnego, k tó ry  byt św iadkom , 
ja k  podczas „dobrowolnego” pisania pocztó­
w ek jego kolega n ad d a d  o w \ -ta jący  z ławki 
gwóźdź podobiznę p. P ilsudi-kego. Nieszczę­
śliwemu uiczniowi kazano m o r u g i  dzień 
się w  kancełarji zakładu, celeon msprawiedbwie- 
n ia  się, a  dy rek to r zakładu mówdł z oburze­
niem:

„Taki jeden z diugim mały polityk ma­
turę chciałby zdać, ale szczekać na ,,świe 
Daną postać" to t<m‘e. Ja mam prawe ta­
kiego jegomościa momentalnie „wylać" 
z gurnazjum, i nie przyjęliby go v. żadnem 
z gimnazjów w Polsce. Ja wam pokażę to

tak świetlaną”!!!
Takiemi pogró ikam 5 .,um acnia się" przy­

w iązanie młodzieży do „świetlane,; postaci".

RUMUNJA ZABIEGA O PAKT 
Z SOWIETAMI.

Warszawa, 17. 3. (Telef. wJ.N Paryski ..Tn- 
transigeant",,-zapowiada że rząd rumuński zwró 
cif się do min. spr. zagr. Turcji w- sprawie po­
średnictwa między Rumunją a Sowietami, o  
zawarcie ramuńsko-sowieckiego paktu nieagre­
sji. Turecki min. spr. zagr. obiecał wyjechać w  
toj sprawie da Bukaresztu z początkiem 
kwietnia!

DYMISJA RUMUŃSKIEGO MINISTRA 
SKARBU.

V, ledeń. (PAT). Dziennił i wiedeńskie do­
noszą z Bukaresztu: Minister Popov:ei, który 
powrócił z Paryża, zdawał wczoraj królowi olr 
srenie sp-awozdanie. Następnie udał się od do 
prezesa rady ministrów Mironescn, któremu za-* 
komunikował zam‘ar ustąpienia. Postowi lon­
dyńskiemu Titulescu, k tó ry  przybył n a  życze­
nie rządu do Bukaresztu, zaofiarow ana będzie 
teka m rn istrS sp raw  zagranicznych. Gdyby Ti- 
tulescu przyjął tę  propozycję, wówczas prezes 
rady mii. otrów objąłby oprócz prezesury rady 
ministrów także tekę ministerstwa skarbu.

---------- oOo-----------

MASOWE EGZEKUCJE W ARMJI 
CHIŃSKIEJ.

Kanton. (PAT). N a sku tek  w ykrytego spis­
ku kom unistycznego, zmierzającego do rozpo- 
ezęcia buntu w7ojek rządowych w  Swato, zo­
stał wykonany7 wyrok śmierci na 73 oficerach i 
żołnierzach armji chińskiej. Około 100 innychł 71 — *   : -  ~ » v —  — —  o -   v -----  -----

i to naczy robić „hau — hau" na • postać j wojskowych czeka n a  w ykonanie w yw ko.
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v  ( k o i  p ism  m o i? .
Konstytucję należy szanować.

Szereg pism przypomina KMą rocziu- 
cę uchwalenia Konstytucy — „Polonia44 
i&Pcierdza, że Konstytucja

„nie jest ideałem i jej zmiana musi nastą­
pić. Jednak zmiana winna wy płynąć wo- 

i góle ze zmi m y systemu w  Polsce, dopiero 
po ugruntowaniu naruszonych zasad życia 
publicznego. Bo —  zaiste —- gdy sio wspo- 

jmni, że przed 10-ciu laty  Sejm R/.plilej po 
i uchwaleniu Konstytucji w  sposób uroczysty 

udał się, za przykładem Sejmu 3 Maja 1791 
roku, do katedry św. Jana na Te Deum, 
na przedzie wielkiego pochodu ze sztanda­
rem ofiarowanym przez powstańców górno­
śląskich z 1919 roku —  i g dy  się ten obraz 
poruwna z tem; co w  ostatnich larach sa­
nacja uczyniła i  wypisała w stosunku do 
K onstytucji marcowej, to o równowadze 
pojęć prawnych w  Polsce trudno jest mó­
wić.

Bo —  jeszcze raz podkreślamy —  prze- 
dewszystkiem trzeba Konstytucję szanować 
1 przestrzegać, a dopiero potem może być 
mowa o jej zmianie44.

_  „Kowy Dziennik44 przewiduje, że sana­
cja stoczy rozstrzygająca walkę o zasta­
ni eme obecnej Konstyucji nną, zupełnie 
nowa

" „Eez względu na wynik tej walki —
(stwierazić należy, że Konstytucja marcowa 
nie jest rupieciem zasługującem na pogrze­
banie. Wymaga ona retormy i rewizji, jak 
każdy twór życiowy, a przygotowywany 
dla niej pogrzeb w dniu jubileuszu nie jest 

i z pewnością, aktem sprawiedliwości dzit- 
jowej“.

Organizator imprezy pocztówkowej.
„Robotnik44 podaje, że „korr .tet oienJ- 

nowy“ p. Szymańskiego przyjął na dostar­
czenie pocztówek i naiepek ofertę

„od niejakiego p. Zarębskiego, ...człowieka 
interesów14 jeszcze z doby okupacji niemiec­
kiej, „robiącego11 irtedy w „dostarczaniu 
żywności11 pod opieaą władz okupacyjnych. 
Później była jakaś piekarnia spółkowa, 
zerwanie spółki przez wspólników, pospie­
szny wyjazd do Lubinia, dostawa żywno­
ści cha wojsk ausTjackich, ucieczka do 
"Włocławka po wszczęciu śledztwa o nadu­
życie itd. itd., aż w  końcu aastą.piło „fa­
chowe11 organizowanie "tekami dla marja- 
witów w  Płocku; areyb. marjawicki Kowal­
sk i p. Zarębskiego usunął, p. Zarębski stał 
s ię . . .  jednym z głównych oskarży cieli Ko­
walskiego o -wykroczenia przeciwko moral­
ności.

Otóż lekkom yślny kom itet ^ ie n in o w y 1 
akceptował ofertę „pocztówkowo-naiepko- 
w ą1' p. Zarębskiego, przytem p. Zarębski 
sprzedaje „komitetowi45 pocztówki i nalepki 
po 10 groszy, a Jego koszt własny wynosi 
zaledwie 3 i pół grosza; w  ten sposób w rar 
zie roznprzedaży 5 miljonów pocztówek  
i  nalepek, p. Zarębski zarobi „na czysto11 
dobre paręset tysięcy zł.11,
Kom.tety lokalne mają wielki kłopot 

35 temi pocztówkami. Nie chcą ich ucznio­
wie, nie chcą urzędnicy. Wobec tegc zda­
rza się często, że kolporterzy pocztówek 
plącą za nie z własnej kieszeni, byle wy­
kazać że ich w sferze działania niema ODy- 
wateli nielojalnych. Tu i ówdzie asygnnje 
się z funduszów samorządowych odpowie­
dnie sumy na „dobrowolny11 zakup pocztó­
wek.

Ilość pocztówek a selekcjo szkól.
. „Gazeta Warszawska4̂ pedaje stresz­
czenie mowy p. kuratora Pyti akowskiego 
na konferencji dyrektorów szkól zwołanej 
celem uczczenia marszałka. P. Pyli akow­
ski mówił:

„Marszalek jest wielki dla zwolenników, 
ale i dla wrogów, bo gdyby nie był nim, mo 
odnoczonoby się do niego z taką nienawi­
ścią. W  wielkości swej nie ma równego so ­
bie. P, kurator oświadczył, że nie chce mó- 

)(w ic o szkołach, które angażowały się przy 
wyborach, które rozdawały numerki niedo­
zwolone i  nie mogą się tem usprawiedli­
wiać, że w  innych rozdawano dozwolonef!)11.
P. kurutor tkw; w dziwnem przeświad­

czeniu, że młodzież uwielbia Piłsudskiego 
* że nie trzeba jej do hołdów’ zmuszać.

„Władze szkolne —  zaznaczył tu p. ku­
rator —  nie narzucają tego gwałtem, ale 
przy nadawaniu praw to przedewszystkiem  
będzie brane pod uwagę, to będzie podsta­
wą selekcji szkół, a nauczyciel nio ma pra­
wa szkodzić (!) młodzieży. Rodzicami nie 
można się zasłaniać, bo rodziców się nie 
pyta szkok , jak i jakich przedmiotów uczyć; 
tak samo nie może się pytać jeśli idzie 
o wychowanie państwowe, a państwo prze­
cie widzimy tylko przez rząd11.
Jest w tom oświadczeniu wyraźna zapo­

wiedz represyj. Nic dziwnego, ze fala pocz­
tówek płynie ale ile nienawiści wywołuje 
ten przymusi

Tematy em gracyine,
UL OBSŁUGA RELIGIJNA NASZYCH KOLONJI W PERU.

W starych chrześcijańskich krajach 
przyzwyczajeni jesteśmy do sprawnie funk­
cjonującej obsługi religijnej. Organizacja 
Kościoła zdawna głęboko zakorzeniona i 

silnie scesnentowa-w reaguje natychmiast 
na każde wezwanie a duszpasterz rezydują­
cy stale w pewnem miejscu może zaspokoić 
w swojej parafji nietylko wszelkie wyrna- 
ganja religijne ludu, lecz prócz tego dzia­
łalnością swą -wnika i w dziedzinę pozako- 
ścielną, stwarza i ożywia różnorodne formy 
życia społecznego, oświatowego i t. p. sta­
wiając sobie nieraz za cel sprawy czysto 
gospodarcze: pracę nad podniesieniem do­
brobytu powierzonych sobie dusz.

Czy wspomnimy działalność różnych za­
konów a zwłaszcza dawnych naszych Bene­
dyktynów co to szerząc wiarę — nieśli za­
razem kulturę ucząc praojców naszych len- 
szej uprawy ziemi i różnego rzemiosła — 
poprzez rozmaite aż do dzisiejszych wymo­
gów zastesowane spółki, spółdzielnie czy 
stowarzyszenia — -wszędzie zobaczymy je­
żeli już me inicjatywę to w każdym razie 
ogromną pracę Kościoła nad realizacją tej 
codziennej modlitwy „chleba naszego po­
wszedniego daj nam dzisiaj11.

Pomimo wysiłków Kościoła i ludzi do­
brej woli — ' nie da się niestety mnożyć 
ehleba ci, którym go braknie, jadą szu­
kać tam, gdzie go się znaleźć spodziewają. 
Aby w tej pogoni za cńlebem, w  tej tułacz­
ce poza. granicami Macierzy, w odległych 
często krajach — nie szukali tylko i wyłącz 
nie chleba, posyła Kościół w siad za nimi 
sługi swo dla przypominania, że „nic sa­
mym tylko chlebem żyje człowiek11.

I skoro tylko otworzyły się widoki kolo- 
mzacyjno w odległem Peru, gdy tylko pierw­
sze partje emigrantów odjechały, w ślad za 
nimi ?pieszy jeden z kapłanów naszych, 
wolontariusz, by rodakom zdała od Ojczy­
zny, pod obcem gorącem niebem głosić 
chwałę jednego Boga i przy-pominać cześć 
dla Jasnogórskiej Królowej.

Jak  trudne i cieżkie warunki napotkał, 
jakie trudności piętrzą się przed odważnym 
kapłanem, niech nam to .sam onowm.

„Stan dus-z — pisze ks. Sokół z Peru —- 
jest zły. Koloniści • % wielkimi wyjątkami 
są obojętu', u fność .-miejscowa nie mniej. 
Talii stan rzeczy, musiał tu  zaistnieć. Pola­
cy bowiem we większości robotnicy fabrycz 
ni i półinteligenci a  .przybyli już obojętni, 
miojscow* tak rzadko widują kapiana, iż nic 
Jziwnego. że nie są  praktykującymi.- Na 
oibrzymłij przestrzeni tysiąca prawie kiło. 
metrów niema ar>< Jednej kapliczki, ani je­
dnego kaplaim, ą obsługujący to sifrony 
"Franciszkanie są  tak nieliczni, ze przejeż­

dżają przez te  strony  zaledwie raz na, trzy  
la ta . Bez pieniędzy chociażby niewielkich 
nie da się tu  nic zrobić, ludność nowiem 
i miejscowa i koloniści śjt tak  biedni, iż nie 
m a żadnej możliwości w yposażenia uaw et 
najskroniejszego kapliczek. .Uważam za ko ­
nieczno przedew szystkiem  budowę całego 
szeregu kapliczek w miejscowościach n a j­
więcej ludnych, k tóreby  następnie były 
obsługiwane .regularnie . przez kapłanów. 
Niema żądny] wątpliwości, żc rezu ltaty  nor­
malnej pracy regularnej obsługi duchowej by­
ły b y  jngnajlepsze. fidvbyni otrzym ał z u ra ju  
ponmc w  formie nie pieniędzy lecz przybo- 
ró-w kościelnych, chociażby starych, posta­
rałby*) się o budowę kilku kaplic w uaj- 
bliższcj przyszłości'.. —  —  Do najbliższego 
punktu  m isyjnego mam tak  daleko, iż nie 
mogę naw et m yśleć o c/.ąstem udaw aniu się 
do niego. —  Podróż do misji J % powrotem 
zabiera sześć tygodni czasu a  w  porze de­
szczowej s ta je  się niemożliwą. Bardzo- przy* 
dałaby  sic łódź m otorow a, k tó raby  służyła 
cło objazdu dalej położonych punktów . Za­
kup  jej jednak  i następnie u trzym anie prze­
chodzi m oją możność finansową) dochodów 
zaś, nie mam absolutnie żadnvch Organiza­
cje kolonizujące nie mogą, mi —  to pe­
wnie (?)   m ogłyby w  tym  względzie do­
pomóc mi w ładze państw ow e polskie, k tó ­
reby  m ogły przyznać mi m ały fundusz obro­
tow y, wątpię, jednak  czy zechcą,   u.

Mamy tu obraz trudności, jakie napotkał 
ten. kapłan — pionier w swej ściśle dusz­
pasterskiej pracy. „Na przestrzeni tysiąca 
kilometrów niema ani jednej kapliczki44 je­
den na tak olbrzymi teren kapłan, mieszka 
najpierw pi zo„ 6 tygodni na rzece, poteiri 
buduje własnoręcznie lepiankę z gliny i 
pierwszą kapliczkę i z drążków. Podziwiać 
zaprawdę trzeba pośn ięcenie i zapał —  bez 
widoku zysków’ jakichkolwiek. To nasz naj­
lepszy i najprawdziwszy „ambasador14 choć 
bez rangi i... pensji. A żc bez pieniędzy nie 
wiele można zrobić nawet w Peru — przeto 
Joprasza się. u władz polskich o niewielki 
fundusz obrotowy. Czy go otrzyma?

Na zakończenie zwracam się z apelem 
do Przcw. Księży Proboszczów. Prawie 
Y.szyscy czytamy „Głos Narodu14* więc ła­
two dotrze nrośba Ks. Sokola Jo najdal­
szych parafij. Mało jest tak biednych ko­
ściołów aby-nie było tani czego zbywające­
go, jakiejś rzeczy nie bardzo potrzebnej, sta 
rej,_ trochę zniszczonej.. Przysyłajcie je na 
razie do mnie —-  gdyż możliwo że nio jedno 
trzeba będzie ponaprawiać — odnowić., 

JRzoplin, p. Telatyn przez Łaszczów
Ks. Antoni Białowąs.

nycb”, w padający cli w oko z o-pkinym już 
przez nas Eskulapem. A to  w szystko „w imię 
dobra społecznego i zagrożonego bytu m aterial­
nego lekarzy11

Opiekunowie lekarzy.
Propagator „specyficznych11 szyldów dla leka

izbom lekarskim

Ze sfer lekarskich 'otrzymujemy następują­
ce „wagi:

Nie Y.iemy. oo zacz jest. p. Marjusz Żółkow­
ski. zamieszkały w  Warszawie przy ulicy Lesz­
czyńskiej Nr. 7, ale przypuszczamy, żeja lb o  
jest fabrykantem szyldów euiaijowanych. albo 
agentem lub zichytm. wspólnikiem takiej fabry­
k i, gdyż w  połowie grudnia z. r. uniósł poda 
n'e do Mi.nihterjum spraw wewnętrznych, w  któ 
rem na wutępie domaga się wprowadzenia w dro 
dze ustawy (ś'c!) przymusu imueszczau'a przez 
lekarzy szyldów jednolitych w całej Polsce, 
natuiraWe tylko -jego wyrobu.

Zdaniem petenta szyki lekarski powimcu 
być jednakowy i „specyficzuy11 by go na piorw 
t z y  raut oka odró-żirć można od szyldów han 
dło-wych i innych. Szyldy lekarskie, w Polsce —  
boleje petent w_swem podaniu —■ uragaią' naj- 
clemenhiTirelszy-m przepisom estetyki: są w y­
płowiałe, wsrnie-ione. odrapane i  t.' d„ co 
wszystko godzi nietylko w  „interes eoobn z.ny", 
ale „poprostu w bvt materialny lekarzy” (te 
estafcniś słowa dowodzą, że byt materjaJny le­
karzy leży mu. przedewszystkiem naygercu).

Jakim w'.tren być ten ezyld, by się rzucał 
w  oko nukllczoo&ci i ,.me<‘ako rsycWcztCe się 
utrwalił14? Ma być taki. jak dołączony do po- 
danra, wzór na rysunkowym napierze. Rozmiar
ty  27 i 22 c m . z białej emalii. obwódka czar
ną i najn-sem czarnym. W górze namalowany 
ifst duży krzvż czerwony, kolomi patenej ce­
gły. iako symbol opieki sanitarnej. W środku 
krzyża białe pole z godłem lekarski om (Esku­
lap). które przedstawia sćę w  formie lcełiszka 
na wino szampańskie, na wysokiej cieniutkiej 
nóżce,;, około tej nóżki owijają, się dwa chude 
meze z wywieszonymi językami, smętnie zaglą­
dające w pusty kieliszek, Szyldy maią mieć — 
wedhig zaoewnie;ra p. Żółkowskiego —  tak sil 
na emalie, że ani uderzenie kamieniem ani na­
wet żelaznym drągiem uszkodzić je1 nie może 
/T a właściwość emalji jest cenną dla nastych

Kieska sanacji w wyborach 
de „Bratniaków11.

M lelkic wrażenie w  kołach politycznych 
wywołały w yniki niedzielnych wyborów do 
dwóch „B ratnich Pom ocy11 w War>za\vic, ze 
względu na zupełną klęskę połączonych ug ru ­
powań sanacyjnych.

W ybory do „B. P ." studentów  Uuiw W ar­
szawskiego w ykazały  dalszy —- w stosunku  
do wyborów ub. roku —  zanik wpływów sa­
nacji wśród młodzieży. K.mdydat. Młodzieży 
W szechpolskiej, dotychczasow y prezes, p. 

K urcjusz, w ybrany został ponownie 759 głosa­
mi przeciw 232 głosom, k tóre padły ua przed­
staw iciela sanacji z „Lcgjonu Młodych11 p. Ju -  
raczyńskiego. Za p. Kurcjuszem , k tó ry  okazał 
się w ciągu ub. roku bardzo sprężystym  preze­
sem głodowali wszyscy akadem icy niesanacyj- 
ni —  z w yjątkiem  sdejalistów .

Zgodnie z przestrzeganym  dotąd  zwyczajem 
zarząd Bratniej Pom ocy zaproponował m iano­
wanie urzędującego rek to ra  U niw ersytetu p. 
M ichałowicza członkiem honorowym T ow arzy­
stw a, P o  raz pierwszy jednak  młodzież ogrom 
ną w iększością (przeciw 40 glosom!) odrzuciła 
ten  w nięsek, gdyż rek to r .Michałowicz 

w kilku  w ystąpieniach zajął stanow isko 
prosanacyjne naw et na terenie akadem ickim. 
P. Michałowicz, lekarz rodziny Piłsudskich je s t 
zresztą zdecydowanym  sauatorem .

Również B ratn ia Pomoc uczniów W yższej 
Szkoły Handlowej 420 głosam i przeciw 2S2 
przy 22 w strzym ujących się w ybrała preze­
sem k an d y d a ta  Ml. Narodowej p. M arjana 
Mietlińskic-go.

O zaciętości w alki n a  U niwersytecie św iad­
czy fak t, że zgrom adzenie „B ratn iaka11 trw ałe 
od godz. 12 w południe do godz. 0 rano. A k a­
dem icy posilali się na miejscu — na zmiany’, 
pola w alki nie opuścili. P róba obstrukcji ze 
strony  sanacji nic udała  się.

Zaciętość w alk o „B ra tn iaka11 tłum aczy się 
wielkiemi przygotow aniam i sanacji, by wresz­
cie zdobyć przewagę w tegorocznych wyho- 
teob. \Y konferencjach poufnych .przed w ybo­
rami brali udział m. in. ŚwitaUki. Car, -pu łk . 
Uirych, p. G rażyński; interesował się wyborami 

sam Sławek. Tymczasem klęska pozbaw ionej 
program u sanacji okazała . się dużo wiek;,„a -aiz 
ogólnie przypuszczano.

rzy. —  .Jakie projekty przesyła ihfnisterstwfj 
do zaopinjcwarna.

I ptosuoków, .gdzie nocną porą pijacy z „żartów 11 
tfulką bezkarnie łaskam i szyldy). Przemysłowiec 

; ów, w łó c z n ie  dobry  rzłniwiok —  życzy między
I wierszami swego podania lekarzom zdrow ia i 
’ bardzo długiego żye 'a ; skoro gw arantuje, żo 
' omaHa wytrzy mać może B-ćą: zmiany i 50 lat...

O połowę m niejszo szyldy. aJo tego sa.mogo 
pokroju, obowiązani będą lekarze umieścić na, 
drzwiach swego m ieszkania. Nie zajłomnial 
też : o akuszerkacn; dla nich proponują szyl- 

, dy  kształtu eliptycznego. Cona szyldtBy, jako 
w yrabianych „wthwicio11 dosyć- clona:, iflft leka­
rzy  25 zł. i 13 zł. —  dla akuszerek"jUst łaskaw ­
szą: 20 zł. i 10 zł. 'Zapomniał n a to n ra s t p. Żćł- 
kow-ski o ionych zawodach, pohreYrnyiłb Tokar­
skiem u i też wykonu.iacwch prace d la celów sa- 
n iia m y d t, jak  niasaiywiów i masażystcU, pie- 
lęgniarzy i phłęgniure.k. a  wreszcie ftyzjerów  
(staw ia ęię bańki i pijaw-.ki w yryw a się też i- 
zęby).

Nic pijalibyśm y o tent. gdyby nas nio ude­
rzał p rzebijający z  togo podania „Juch czasu”. 
Przem ysłowiec ow dom aga się od Mh-istorętwa 
u ie ty lko  w prow adzenia u staw y  o przym usie 
szyldowym  dla lekarzy, ale także w prowadzę- ‘ 
n.:ą  przymusu kupna szyldów  ty lko  jego w yro­
bu, A to  w szystko „w interesie społecznym14 i j 
„poprostu zagrożonego bytu lekarzy11 a nie 
w. celu-nabicia  sobie diud-cj bieszeni kosztem 
lekarzy. Drugie, co w  tcsj sprawie uderza to  to, 
że- referen t m inisterjalny —  zam iast zwrócić 
podanie proszącemu jako  bezprzedm ^tow e, 
przesyła je Iznom łekarskim do zaop ijowaria... 
A przecież opinia w ynaść mwei ty lko  ni •ko­
rzystna —  bb nie można zmuszać letarzy do 
wywieszania szyldu, wykonanego przez p. żół 
kowskleyo z Warszawy, ani w ogote dfi wywiw  
szania Szyldu Po szyldach p. A k o w sk ieg o , 
na prośbę znów innego przem ysłowca11 woro- 
wadzonoby przym us zaprowadzenia dzwonków 
alarm ujących z bram y w prost do sypialni le­
karza, a wreszcie dużych U ta n r  „specyficr- J

Jeszcze ieden poseł uniewinnhny
Losy b. posła W isłockiego.

Lubelski sąd  okr. na sesji w Kra.m ymsta- 
wie rozpatrywał w dniu 12 1>. m. ś.prawę pór.la 
Józefa Mochaiieja zo Strpn. ( Iśoj^kiflgo.

Poseł Moabniej miał. według oskarżenia, na 
Zjrżdzie Powiat,. Stron’.- Chłopskiego w  Kra- 
finytntstawio w  dirlu 30 ozerwc i 1929 r. mówić 
o „'Wtypędza.uiu1' zo tw ł s& kweitratorów  p o d a t­
kow ych granaham i i widiami, o staw ianiu opo­
ra  pray płaceniu podatków  i w-j-konywaniu j i- 
rządzeń władz, o ..w-znrowanńi sic’ przez chło­
pów polskich ov walce z rządem na rcwolticjąch 
rlcmiocikicj i francu.-kioj11.

Obkarżcaiie podtezym ywał jeden policjant i 
jeden - „pałkarz11 je dymkowy. C harakterystycz­
nym momentem rozpraw y było odrzy  tanio 
wniosków’ scrlzi-.go śledczego, k tó ry  w- 1929 
roku dwukrotnio w ystępował o umorzenie do ­
chodzenia., za wiedza., i zg o d ;, prokuratora, łu- 
bels,kiego, jako  opartego na zaznaniu „niedo­
rozwiniętego • niekulturalnego św iadka11.

O spraw ie rpzez rok  było głucho, aż we 
w n eśu iu  1939 r ,  po rozpisaniu w yborów, pr,> 
fcurater polecił wznowić dodiodsonio i zas-to- 
sować Yrzględcm posła, 5Iochnioja bczwzulędcy 
areszt, jako  środek zapobiegawczy, który 
w yborach został zaanitwijony ua kaucjo, w  wy­
sokości 2 tysięcy -złotych.

Obrońca poseł adw . T. Ozerni-oki w tylyt,z:.f 
bezpods-euwność zarzutów  więc sad wydał wy­
rok uniewinniający posła Mochnieja.

„R olictaik11 dono;-i, to  b. poseł u k ra iu j i 
Wisłocki, więzień brzeski, który- ln r p rztw i - 
ziony dv więzienia lwowskiego ..Brygidki , 
jwzebywa obecnie w- więzieniu zamkowem 
w Złoczowie. Sąd p o irn to w y  w  Złoczowie^ jfia. 
go w ypuścić na wolność za kaucją (j fys. zł., 
o t e  zgodzi się. na to  sąd ruriciatowy iw' Rów­
nem. gdzie je s t też oskarżony. Na razie odpo 
wiedzi w tej sprawie niema.

Z ruchu Chr )̂.
KONFERENCJA DELEGATOM/ W TRZEBINI 

z udziałem posła Gruszczyńskiego.
Ruchliwy Sekretarjat Okręgowy Cli. D. na 

okręg wyborczy Nr 42 przygotował na nie­
dzielę Ib marca konferencję delegatów i mę­
żów zaufania z powiatu chrzanowskiego. Kon-
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ferencja, obesłana przez 70 delegatów , odbyła 
się w  sali K atolickiego Domu Ludowego pod 
przewodnictwem p. nacz. Peszki. W  charak te­
rze gości wzięli udział w  konferencji: fes. kau. 
Czaplicki i  ks. prof. Sawicki. Poseł F r. Gru­
szczyński złożył spraw ozdanie z p rac Sejmu, 
omówił pro jek ty  ustaw , jak  kodyfikację pra­
w a m ałżeńskiego, ustaw ę alkoholow ą i pro­
jek t konsty tucji. Szczegółowo przedstaw ił po­
seł budżet n a  rok  1931/2 i w ykazał nierealność 
budżetu.

Sprawozdanie przyjęli delegaci z żywem 
zadowoleniem, poczem staw iali szereg pytań. 
P . Mucha z Ciężkowic interpelow ał w  sprawie 
ubezpieczenia na starość, p. Peszko o powo­
dach nierentow ności przedsiębiorstw  państw o­
wych, ks. Sawicki w sprawie nowego obciąże­
nia gmin, przez obowiązek dostarczania miesz­
kań dla nauczycieli i w  sprawie podwyżki 
opłat em erytalnych. S ekretarz okręgow y p. St. 
F ron t przem awiał następnie n a  tem at zadań 
organizacyjnych stronnictw a w  powiecie. Po 
w yczerpaniu porządku dziennego przewodni­
czący podziękow ał delegatom  za udział w  kon­
ferencji i zachęcił do pracy w  myśl programu 
chrześcijańsko-społecznego.

W  żarze cynkowych pieców...
JAK PRACUJĄ POLACY W BELGJI?

J a k  donosi „Narodowiec'’, organ polski na 
wychodżtwie twe F rancji (w Le-ns) —  niedawno 
odbyła się uroczystość rocznicy organizacji ro­
botników  polskich w  kolonji Trooz w Belgji. 
Przy tej sposobności pismo m aluje życie ,i pracę 
tam tejszej em igracji robotniczej polskiej, 

Polacy zam ieszkujący kolonję Trooz pracu­
ją  w yłącznie w fabrykach należących do  Tow. 
..Societo Metalurg-ique de P rayon“, w ytw arza­
jącej cynk z rudy , sprow adzanej z kolooij bel­
gijskich. Dzienna produkcja cynku wynosi o- 
kolo 60.000 kilogramów, oraz kilka tysięcy klg. 
„pyłu cynkowego", substancji nadzwyczaj tru­
jącej, mającej liczne zastosowanie w chemji.

skóra twarzy, spalona dosłownie przez żar 
wydzielający się z pieców 

nabiera koloru cegły.
Wypijanie 10 litrów napojów w okresie 6 

godzin p racy  w  postaci lekkiej kaw y oraz na­
poju. specjalnie preparow anego przez zarząd 
fabryk —  je st rzeczą zupełnie norm alną.

Najgorszy jednak  wróg robotn ika to  nie ta

piekielna gorączka z pieców   ale gaż,
który wydz:ela piec w  czasie przetopu rudy.

Zielone ogniki, k tóre z sykiem wydobywa­
ją  się z t, zw. mufli, są  jakgdyby ostrzeżeniem 
d la zbliżających się. Ale robociarz musi z re

Długość dnia roboczego przy piecach prze- zygnacją wdychać codziennie w płuca zjadli-

Pomnik W Isona przybył do Polski.
„ K u r je r  P o zn ań sk i donosi, że o n eg d a j 

o d b y ło  się  w  Gdyni w y ład o w a n ie  pom nika 
W ilsona-, k tó ry , ja k  w iadom o, u fu n d o w a ł 
d la  P o zn an ia , M istrz P a d e re w sk i. P om nik  
p rz y b y ł z N ow ego  J o r k u  n a  s ta tk u  ,.B ird 
C ity " . P o m n ik  w y k o n a n y  je s t  w  b ronzie , o 
w y so k o c i 4 m e tró w : P rezyden t, W ilson,
p rz e d s ta w io n y  je s t  p rzez a r ty s tę  w  chw ili 
p rzem aw ian ia . N ogi -wygodnie ro zs taw io n e , 
p ra w ą  rę k ą  g e s ty k u lu je , lewa. trzym a, zw i­
n ię ty  d o k u m e n t (h is to ry czn e  14 p u n k tó w ), 
g ło w a  je s t  le k k o  p o ch y lo n a . P o d o b ień stw o  
tw a rz y , u trw a lo n e  c h a ra k te ry s ty c z n y m  n o ­
sem , je s t  b a rd zo  w ie lk ie . C ałe j p o s ta c i, m o­
d elo w an ej, za w y ją tk ie m  g łow y , w  p łaszczy  
zn ach  racze j szero k ich  b ije  życ ie  i p o w ag a . 
W  obecnej cli w ili p o m n ik  zn a jd u je  się 
w  d ro d ze  do P o zn an ia .

Szpiegowi podwyższono karą
z czterech do 10 ciu lat więzienia.

Przed sądem apelacyjnym  w Toruniu otliby 
ła  się rozpraw a odwoławcza przeciw niejakie­
mu J. Matyce z Kościerzyny, oskarżonemu o  
zbrodn ę szpiegostwa na rzecz ościennego’pań­
stwa. W styczniu h. r. sąd w Chojnicach ska­
zał M atykę na 4 lata więzienia. Od wyroku 
tego prokurator wniósł odwołanie z powodu 
niskiego wymiaru kary . Przewód sądowy przed 
trybunałem  apelacyjnym  w  Toruniu dostarczył 
dowodową że Ma tyka zdradzi przed wywiadem  
zagranicznym obcego państwa wiadomości, 
które naraziły wojskową obronę państwa pol­
skiego. Sąd apelacyjny w  Toruniu podwyższył 
wymiar kary i skazał Matykę na 10 lat cięż­
kiego więź enia z pozbawieniem praw  obywa­
telskich na 10 la t z dopuszczeniem dozoru .po­
licyjnego, oraz na opłatę kosztów  sądowych.

Hallerczycy Bielska uczcić pamięć
ś. p. gen. Rozwadowskiego.

Z Bielska donoszą: Świetnie rozw ijająca się 
w  naszem mieście placówka Związku Haller­
czyków urządziła akademję ku czci ś. p. gen. 
Rozwadowskiego, na której wygłosił referat, o 
czynach i zasługach ś. p. gen. Rozwadowskiego 
zasłużony obrońca Śląska Cieszyńskiego gen. 
Latinik. Poza tem przemawiali: sędzia Dziomba 
i prezes krakow skiej chorągwi Związku Haller­
czyków inż. Gromc.zakiewiiez z K rakow a. Resz­
tę  program u w ypełniły deklam acje i popis or­
k iestry  akadem ickiej z Wadowic.

Miesiąc żałoby bia'oruskisi.
„K urjer Porańmy" podaje, że białoruscy stu­

denci w W ilnie z powodu ostatnich prześlado­
wań bolszewików w  stosunku dio działaczy 
b ia łom kkfo . k tó rych  rezultatem  b y ł zam ach 
samobójczy poety  białoruskiego Kubali i człon 
ka białoruskiej akadem ji nauk  prof. Th na to wi­
eża, postanowili ogłosić m'esiąc marzec b. r. 
miesiącem żałoby białoruskiej i na znak żałoby 
okryć sove czapki krepą.

Gen. Górecki przed sądem biskupim.
J a k  donoszą z Przemyśla, bawił tam gene­

rał Górecki, wezwany przez Sąd Biskupi na 
świadka w spraw ie b. kapelana II. brygady, 
ks. P anasia. na k tórego  gen. Górecki wniósł 
skargę przed sąd biskupi o zniesławienie. Prze. 
słuchanie generała Góreckiego trwało kilka 
godzin.

Kobiete-szpiena skazano
na 15 łat więzienia.

W Wilnie stanęła  przed sądem 24-letnia 
L eokadja Ju rzycka, która w swoim czasie, 
stojąc na usługach wywiadu sowieckiego, n a ­
kłoniła do w ydania dokum entów  wojskowych, 
sierżanta KOP- T eodora Głowacza. Po w ykry­
ciu afery szpiegowskiej sąd  w ojskow y skazał 
G łowacza n a  karę śmierci przez rozstrzelanie 
i w yrok został w ykonany. Ju rzy c k a  natom iast 
skazano na 15 la t ciężkiego więzienia.

tapiających rudę, wynosi 6 godzin. P raca przy 
tych piecach jest bowiem tak  wyczerpująca, że

8-godzinny dzień pracy jest nie do 
pomyślenia.

Mimo, że fabryki tutejsze zastosow ały na j­
bardziej nowoczesno urządzenia techniczne, u- 
n iesikódłiw ająee w  drarżej mierze tru jące  ga­
zy —  jlość robotników, zatrutych poważnie 
wyziewami tych gazów jest jeszcze znaczna. 
Wielu zachorowało z objawam i zatrucia żołąd­
ka oraz kiszek, a  niejeden przypłacił tę  pracę 
życiem.

P atrząc n a  tw arze -robotników, .pracujących 
pirzy piecach, przetapiających rudę, ma się 
wrażenie, że to  są ludzie, którym  zdrowie, try­
ska z policzków. Ale -to ty lko

w y gaz, byle zarobić n a  kęs Chleba dla siebie 
i d la  rodziny, pocieszając się powrotem do  oj­
czyzny. A gdy do niej powróci to  rzadko z dro
Bilami oszczędnościami.   częściej ze zrujno-
wanem zdrowiem.

Los tych robotników  polskidh w Trooz jest 
widoczny zdaleka, Oto przy dojeżdzie do koło 
nij Trooz uderza każdego smutny i beznadziej­
ny widok poscłmięty.ck drzew w promieniu je­
dnego kilometra naokoło fabryk.

Zabił je gaz cynkowni.
Ich szkielety, czarne i pozbawione zieleni, tvzho 
szą ku niebu poranione konary, jakby wzywały 
ratunku.

T aka je s t i dola robotników- polskich 
w Trooz.

P R ZE PfłO  WA D TK !
u s k u te c z n ia  fa c h o w o
BIURO S P E D Y C Y JN E

S P E D O K O M
K R A K Ó W , M IK O Ł A J S K A ^
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3000 kilometrów psim zaprzęgiem.
WYŚCIGI PSÓW KAMCZATSKICH Z SZYBKOŚCIĄ 25 KLIM. NA GODZINĘ.

"Sowieckie organizacje wojskowe, a- przeda- 
wszystkiem  T ow arzystw o Lotniezo-chcmiczuo, 
wprowadziły do program u obrony ZSSR. ho­
dowlę psów' strażniczych i pociągowych. Lot- 
niczo-chemiczne stow arzyszenie podjęło się 
również zorganizow ania specjalnych psich za­
przęgów i oddziałów, przeznaczonych do stałej 
służby obronnej w fabrykach, kolektywnych  
i sowieckich gospodarstwach itd. Już  obecnie 
psi „Awiochim", czyli t. zw. psi oddział lot- 
niczo-chemicznego Tow arzystw a, zajął miejsce 
w licznych przedsiębiorstwach. W  ostatnim  
czasie podjęto dalsze ćwiczenia psów pociągo­
wych, k tórych  używ a sic do kom unikacji.

Aby' usiłowania te  m ogły być wypróbowa- 
ńee, rozpoczęto w; tych 'dniach' pierwszą, ol­
brzymią wyprawę psów kamczatskich na linji 
Ural—Moskwa, długości 3000 kilometrów. Dro­
ga ta  prowadzi że Swedrlowska (dawny Jeka- 
terynburg) przez uralskie pasmo górskie do 
K rasnofim ska, drogam i leśnemi, przez, rzeki 
do Serapulń i K azania, przez Niżny Nowogród 
do Moskwy. W  okresie aw iatyk i i aerosani, 
podróżowanie psim zaprzęgiem w ydaje się. 
czemś egzatycznem . Rzeczywiście je s t w tem 
coś oryginalnego. Cały zaprzęg liczy dwana­
ście psów, silnych', m uskularnych, przypom ina­
jących raczej sw-ym w yglądem  wilków.

„Spotkałem  się z nimi na starcie w  Swerd- 
łowsku —  opow iada korespondent .leningradz-j 
kiej „K rasnoji Gazety". W yły z niecierpliwo­
ści, nie mogąc się doczekać startu. T ak ory­
ginalnie w yrażały  swą radość słysząc z dale­
k a  sygnał dowódcy wyprawy Iw ana Michajło- 
w icza - Djaczkowa. Ten niewielki, energiczny 
chłopiec, rybołow ca, myśliwy i psi jeździec.

popychał przed sobą wązkie i lekkie sanki, 
wygwizdując sygnałową piosenkę, dającą psom 
do zrozumienia, że czas przygotow ać się do 
podróży. -N astępuje wreszcie k ró tk i okrzyk 
„ejno", poczem zniecierpliwione psy, stojące 
w  dwójkach, o trzym ują postronki i rzemienie.

T rybuny przed startem  przepełnione w idza­
mi. Słychać rozkaz kom endanta Jurkiew icza. 
Jeszcze jeden orkzyk Djaczkowa „ejno", a  już 
psi zaprzęg pędzi z szybkością . 25 kilometrów 
na godzinę. Zaledwie opuściliśm y Swerdiuwsk, 
a  już jesteśm y n a  drodze przez Ural... P ocząt­
kowo droga prowadzi wdół, następnie k ilka k i­
lom etrów  równiną, poczem wgór.ę, coraz bar­
dziej strom o. W okół las, pok ry ty  śnieżną sza­
tą : Z każdej wsi w ybiegają n a -n a sze  spotka­
nie ludzie. P sy  pędzą, przeciętnie z szybkością 
15 kim. n a  godzinę. N a Kam czatce żyje wódz 
psich zaprzęgów Czurkin, k tó ry  po dw unasto- 
godzinnej podróży przebywa trasę  300 kim. 
Oprócz trzech ludzi na -sankach znajdują się 
trzy worki juka li i pakunki. Jukala to suszona 
ryba, służąca za pokarm psom. W  ciągu dnia 
otrzym ują połowę, wieczorem całą rybę. Jako  
specjalny przysm ak otrzym ują niekiedy kaw a­
łek chleba. To jest w szystko, co psy pociągo­
we potrzebują do zaspokojenia głodu, nie li­
cząc garści śniegu, k tó ry  służy za w spaniały 
napój. W  rzeczywistości psy pociągowe nie 
mogą dużo jadać. Zdarzyło się, że w  Swerd- 
łowsku dał im k to ś jeszcze jedną porcję w ię­
cej, niż się im należało i okazało się, że fa­
talnie ciągnęły. Karm ienie psów pociągowych 
je st ta k ą  sztuką, jak  ćwiczenie ich w jeżdzie 
i biegach.

-O—

Samobójstwo córki ś. p. Fa’ata.
P rasa  w arszaw ska donosi, że onegdaj w  sto ­

licy popełniła sam obójstwo, rzucając się z okna 
trzeciego p iętra n a  ulicę. 35-letnia Helena N'em 
czewska, żona przemysłowca, a  córka a r ty s ty  
m alarza '& p. Ju ljan a  Fał.ata.

MUZEUM CHOPINA W ŻELAZOWEJ WOLI.
W ojewódzki kom ite t regjonaJny w War- 

sza wie uchwalił przyspieszyć akcję wykupu 
domu w Żelazowej Woli. w  którym  urod/.ił się 
F ryderyk  Chopin. K om itet zamierza urządzić* 
fam muzeum poświęcone Chopinowi.

Gandhi powtórzył „marsz soiny“
12 marca, o  tej samej godzinie, w  k tó re j 

rok temu rozpoczął Gandhi swój marsz do 
brzegów Oceanu Indyjskiego po sól i tętn za­
początkował roc-h bezkrwawej rewolucji w Tn­
i j  ach —  ruszył i w tym  roku  ..malhatma" z Ab’- 
medabadu w stronę miejscowości Dandi na wy 
trzeże Oceanu Indyjskiego.

14 m arca sto jąc nad brzegiem morskim, 
wygłosił płom ienną mowę do zebranych Ho­
rnów. przypom inając im. że rok tem u w  tem 
miejscu po raz pierwszy zbiorowa wola narodu 
hinduskrn-go złam ała prawo i dała  hasło do ru­
chu „nieposłuszeństw a cyw ilnego”. Ponieważ 
obecnie w  myśl nowych postanowień Hindusom 
walno w arzyć sól m orską, tłum y po naczerpać 
niu soli. odeszły z powrotem w  porządkiu do 
swych siedzib.

Morderca Worowskiego zmarł w Maroku j rŁ!tjna walka z prz3kuostwem policji
!Y tyoh dniach zmarł w  Meknes, w Marok- 

ku obyw atel szwajcarski. H enryk Conrad!, 
k tó ry  podczas konferencji w Lozannie , zabił 
delegata sowieckiego, W orowskiego ze zem sty

nowojorskisj.
W ielka akcja prasow a i tow arzystw  spo­

łecznych przeciwko korupcji policji am erykan
za  bru talne obchodzenie się z nim bolszewi- * rozwiebnożnicnemu bandytyzm owi, daje
ków  podczas jego pobytu w  Leningradzie. Sad Śledztwo l,fyka na kaz‘
szw ajcarski uwolnił Conradłego od winy i kary  
co stało  się powodem naprężenia stosunków , 
między Szw ajcarją a  Rosją-. Tam również tłu- j
maezy się fak t, że R osja odmówiła udziału w- 
ws zys-tki oh . kenfe-ron cja-ch m i ęd z y i i aro dowy eh. 
k tóre m iały miejsce na teryforjm n Szwajcarii. 
Conra-di zaciągnął się do Legji Cudzoziemskiej 
w Marokku.

dym kroku, gdvż jakieś taiem m cze siły  para­
d u j ą  je  z powodzeniem. .Tak wiadomo, uchy­
lony rąbek  kulis afery policyjnej wykazał, że 
zaiTiiecya-yoh w nie iest wielu ludzi na wybit­
nych e t -urwiskach. Nic dziwnego też , że ludzie 
.ci dokładają wszelkich starań , a k r  uniknąć 
cijkcw itego  zdem aekowania.

JU- . .f
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40 letni jubileusz encykliki 
„Rerum Novarum‘‘.

Od szeregu miesięcy kap łan  diecezji De­
troit, ks. Charles E. Cotiphlin, w ygłasza przez 
rad.jo odczyty o stosunku Kościoła ka to lick ie­
go do kw estji społecznej, a w szczególności 
o wielkiom znaczeniu dla naszych czasów, en­
cykliki Leona X III „Rerum N ovanun“. Od­
czyty te są nadawane przez 22 radjostacje ame­
rykańskie. Powodzenie, jest nadzwyczajne. Od­
czyty budzą w  słuchaczach —  a trzeba zazna­
czyć, że jest ich dziesiątki milionów- —  popro- 
stu  zdumienie. Obaliły one cały gmach uprze­
dzeń -wobec Kościoła katolickiego i powodują 
naw et nawrócenia. K apitaliści próbowali w al­
czyć z niemi, ale napróżno: pół miljona listów  
domaga się kontynuowania wykładów. K oszta 
jednej godziny radjow ej w ynonszą 8.300 dok, 
czyli około 74.000 z ł -  Pokryw ają je dobrowol­
ne ofiary, k tó re  zewsząd napływ ają. Ks. Cou- 
pbliu po każdym  odczycie, o trzym uje tysiące 

■ listów* -ze wszystkich w arstw  społecznych. —  
Dotychczas rozdano i rozsprzedano około 200 
tysięcy egzemplarzy encykliki „Rerum Nova- 
rum“. (KAP).

Obóz skautów słowiańskich w Pradze 
Czeikiej.

Udział około 3000 harcerzy polskich.
Z okazji przypadającego w* roku bieżącym 

20-lecia istnienia skau tingu  w- k rajach  słow iań­
skich, odbędzie się w Pradze Czeskiej od dnia 
27 czerwca do 3 Iipca b. r. grem jalny zlot 
harcerstw a p. n. „Obóz skautów  słow iańskich". 
Z Polski w yjedzie do P ragi Czeskiej celem 
wzięcia udziału w obozie około 3000 harcerzy. 
Harcerstw o polskie będzie najliczniej reprezen­
tow ane w obozie. Oprócz harcerzy jugosłow iań­
skich i bułgarskich przybędą n a  zlot do Pragi 
również delegacje harcerskie z innych krajów .

W  składzie harcerstw a polskiego wyjeżdża 
do P rag i’ 100 hareerzy-row erzystów , k tó rzy  po 
zlocie w  P radze odbędą 10— 15-dniowy „Obóz 
w ędrow ny" po całej Czechosłowacji". ...

Zgon rzeźbiarza Adolfa Wildla.
... W  M edjo lan ie-. zmai-ł onegdaj znakom ity 

rzeźbiarz włoski Adolf W ildt, pochodzący 
z rodziny szwajcarskiej, o s ia d łe j. w stolicy 
Lombnrdji od dwu wieków. Był oń od m arca 
1929 r. członkiem A kadem ji \J losk ie j, a  od 
roku 1924 w ykładał jako profesor rzeźby 
w' Akadem ji Brera w  Medjolanie.

Kopnięciem roztrzaskał zawodnikowi 
głowę.

Podczas onegd-ajszych zawodów w piłkę 
nośną ■w.Wiedniu m iędzy klubami robot-naczemi 
w ydarzył się nieszczęśliwy w ypadek. Bram karz 
jednej drużyny rzucił się  n a  ziemie, aby schwy­
cić piłkę. Zawodnik -przeciwnej drużyny ko.p- 
ną ł bram karza ta k  silnie, iż ten padł bez przy­
tomności. U bram karza stw ierdzono pęknięcie 
czaszki, zmiażdżenie kości czołowej i wgniece­
nie oczodołów. Nieszczęśliwy został natych­
m iast operowany. Stan jego jest bardzo po­
ważny.

Cesarz Wilhelm chce mówić przed 
mikrofonem. »

Ciężko eks-cesarzowi Niemiec trw ać w mil­
czeniu w  swem holenderskiem  schronieniu. To 
też —  jak  donoszą pism a zagraniczne —  W il­
helm II wszczął układy z National Broadca. 
sting Comp. w sprawie transm isji przez am ery­
kańskie rozgłośnie sensacyjnego jego przemó­
wienia, k tó re  mit pilno powierzyć falom eteru. 
H olandja w szakże nie chce dać się wmieszać 
w 'a w a n tu rę  polityczną i uzależnia swą zgodę 
na w ystąpienie eks-cesarza od cenzury tekstu  
jego przemówienia. Am eryka idzie jeszcze dalej 
i w ym aga, aby kajzer nie mówił ani o wojnie, 
ani o pokoju, ani o Niemczech, ani o żadnem 
iunem mocarstwie, które brało udział w  dzia­
łaniach wojennych. P ozosta ją  więc chyba tak ie 
tem aty, jak : „Słodycz holenderskich wywcza­
sów", „R ozpraw a o rąban iu  drzew a" itd.

NOWA STRASZNA TRUCIZNA.

Z K apsztadu donoszą, że jednemu. % tam ­
tejszych lekarzy  udało  się odkryć nową truci­
znę pochodzenia roślinnego której działanie 
jest 5000 razy większe niż s f  > c -”ńny. Lekarze 
nazwali tę  truciznę odenia, •Ainjdnje się ona 
w cebuli pewnej rośliny, k fp ra  /  dnie w Tran.s- 
wial-u. Na ślad te j trucizny wpadł lekarz, za­
uw ażywszy wśród robotników , k tó rzy  spoży­
wali cebulą, ab y  ugasić pragnienie, silne obja­
wy zatrucia. E k strak t te j rośliny przedstaw ił 
truciznę- o niezwykłej sile, k tórej minimalna 
dawka wystarcza na zabicie 10.00Q ludzi.
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Z krakowskich sal koncertowych
Sym fonją H aydna D -dur rozpoczęty p ro­

gram  ostatn iego poranku sym fonicznego Zaw. 
Zw. M uzyków pbl. przyniósł w  drugim  punkcie 

(koncert fortepianow y G-dur Bcctkovena. A l­
fred H oehn staną ł w nim  n a  wysokości zadania 
pod każdym  względem , przynosząc słuchaczom 
najpełniejsze zadowolenie zarówno od stro n y  
czysto technicznej ja k  w yrazu gry. Liczni pia* 
niści w śród publiczności mieli jcszezo specjal­
n ą  przyjem ność, m ogąc w idzieć nadzw yczajną 
powiewuość n iek tórych  rzutów  lub ogromną 
precyzyjność i  siłę akordow ych uderzeń Hoeh- 
na. N iemiecki ty p  nowoczesnego .pianisty ma 
w  Hoehnle doskonałego przedstaw iciela. B ar­
dzo pogłębiony a r ty s ta  m a w  kilku m iastach 
polskich ugruntow ane uznanie i  sta le  towarzy* 
szące mu powodzenie n a  estradach.

Nowością koncertu  by ły  w arjaeje n a  tem at 
ze sonaty  A -dur (z m arszem  tureckim  we fina­
le) M ozarta M aksa R egera. Jedno  z w ielkich 
d z ń ł sym fonicznych .przedwcześnie zm arłego 
potężnego kom pozytora niem ieckiego (1873-a 
1916), należą te  w arjaeje  do  osta tn iego  jnż 
okresu  im ponująco bogatej produkcji Regera, 
stanow iąc w blisko stu  pięćdziesięciu jego  kom 
pozycjach 132 opus. P ow stały  one w  r. 1914-ym 
•zamykając szereg w spaniałych cyklów  w arja- 
cyj R egera czy to n a  w łasne tem aty , czy beż 
n a  tem aty  innych kom pozytorów . K ilka tego 
rodzaju dzieł Regera, przedaw szystkiem : w arja  
eje n a  te m at siciłiany B acha op. 81, w arjaeje 

i n a  te m at bagatelli Beefchovena op. 86 n a  dwa 
(fortep iany , w arjaeje  orkies trafne n a  tem at J . 

Ad. H iliera op. 100, oraz te  w arjaeje  m ozar- 
towsflri$ óędą n a  zawsze doskonaiym  wyrazem  

[ m uzyki niem ieckiej w  epoce ich pow stania.
! Można, m ieć upodonanie we wszelkich innych 
ety lach  m uzycznych, a le  d la  tego sty lu , jak i 
przedstaw iają te  w arjaeje , d la  tego  w spaniałe­
go w ysiłku  myślowego, jak i się w  nich przebi­
ja, d la  te j wielkiej pow agi zamierzeń a r ty ­
stycznych, k tó re  tu  są  widoczne, musi się mieć 
pełny, głęboki szacunek. Duch Jan a  S ebastja  
n a  B acha patronowa* pow staniu przeważnej 
3zęśd dzieł R egera. W  tych m ozartow skich 
w ariacjach , d o ży ł R eger ofiarę i  tem u niebiań­

sko pogodnemu, włoskiemu w  duchu twórcy 
"■ornatu, jak wielkiemu kantorowi lipskiemu.
którego  sztuua je s t jedną z najbardziej przeko­
nyw ujących m anifestacyj genjuszu luuzkiego 
w sferze m uzyki. Do w arjacy j M ozarta w  so ­
nacie A-dur, dobudow ał R eger jak o y  jak iś  
ogrom uy gumeh, w yprowadziwszy sty l jego 
z bachow skiej połifoniczności i  po-wagnetow- 
skiej ruchliwej harm onii. Do wzniesienia go nie 
potrzebow ał używ ać olbrzymiej o rk iestry  no ­
woczesnej. W ystarczy ła m u m ała, praw ie m o. 
zartow ska, ork iestra , k tó re j dość. ciasne g ia- 
nico dźwięk u we spotęgow ało bogactw o kontr- 
apunk tyk i u tw oru  do  szczytu  możliwości. 
Pierw sze w arjaeje utrzym ano są naogół w  ko­
le niem al k lasycznych środków  odm iany te . 
matu. W rażenie stopniuje się w  m iarę przebie­
gu kom pozycji, k tó ra  sta je  się zw artą w  dal­
szych częściach i po szeregu -warjacyj, nie- 
zw iązanyeh ze sobą, a  odpow iadających dłu- 
gośei tem atu , płynie nieprzerw anym  już p rą­
dem k u  coraz to  wyższym  sferom patosu. 
W  eksta tycznym  nactroju  następu je  przesilenie 
m iędzy czystem  uczuciem i czy stą  m ysią, szu­
k a jąc ą  w yrazu  w  muzyce. W  końcow ej fudze 
w arjacy j przeprow adził R eger silnie z tem atem  
M ozarta kon trastu jący  tem at, zaczynając od 
w ysokich pozycyj skrzypiec; doprowadziwszy 
go  do wiolonczel związał go te raz  % w łaści­
wym tem atem  w arjacy j, k tó ry  w  silnych 
dźw iękach rogów  brzmi trium falnie w  całej 
rozciągłości. Ze znakom itego dzieła R egera 
zdają  się pobrzmiewać jakby  ostatnie echa ro ­
m antyzm u, wyzwolonego już ze w szystkich 
naiwności i podnoszącego duszę do tajem niczej 
strefy  m istycyzm u. Jed en  z osta tn ich  w yznaw ­
ców hegeljańskiej es tetyki, jeden z ostatnich 
monierów wzniosłości w  m uzyce, gorący  wiel­
biciel Chopina, którem u w  rozw oju sz tuk i 
swojej niezmiernie w iele in o ł  do zawdzięcze­
nia, s ta je  się dzisiaj Reger tow arzyszem  ducho" 
wym każdego, d la  k tórego w  m uzyce istnieje 
jeszcze jak ieś; „coś" po za czysto fizykalnym  
dź więuiem.

D yrygen t koncertu , P . Ig n acy  Neum ark, 
przygotow ał trz y  dzieła m istrzów  niemieckich 
% w ielką s ta rannośc ią  i  w ykonaniem  ich kie­
row ał bardzo subtelnie. z, j.

F I S H A S M O N J f s
K R A J O W E :

f T kfe lsk i
ZAGRANIC/NE: — Forster

R o t y i ń e w .z
M n ste lW y b ra ń s tf l

Wielki wybór pianin I fortepianów
K R A J O W E :

Bratia Fibiger 
Bettlne  
Kernltopf 
Sommerfeld

Wielki wybór w instrumentach używanych’

Z A G R A N IC Z N E : 
b e e n a t e lo  H o /m a n n
Blatbner 
B5senaoi (er 
* .n rh a r  
Jórster
UO»(>«L

O o a - d t  
B ó n lse h  
S e ,w e ig b u fe r  
S eh o lz e

Dogodne raty
S k ł a d  f o r - i e o l a n ó w

HELENA SMOLARSKA, Kraków, ul. Szewska L. 9.

laponja wczoraj a dziś.
Niedawno parlam ent japoński przyznał kobie­
tom praw o głosow ania. W czorajszy ty p  kobie­
ty  japońskiej, gejszy, ustępuje zwolna nowemu 
typow i Japonki. U góry: gejsze w .starojapoń 
słdołt kostjuma.oh -I- u dołu: ideał nowoczesnej 
Japonki, panna Hitorni, znakom ita sportsm en­
ka, k ilkakro tna rokordzistka św iata i m istrzyni 

olimpijska.

f p o t t .
Rekord po^klaj lekk^tietki.

Znana le k h o a tle tk a  poznańska, Jasieńska 
(A Z S) podczao osta tn ich  z ad ó w  ów w  bali k ry ­
tej w Poznaniu uzy&kała w  pchnięciu ku lą w y­
nik lepszy od rekoruu Poiski, a  mianowicie 
w n a c ie  ręką dowolną —  11.64 m., a  oburącz 
20.01 m.
SPORTOWY KLUB RYBACKI W E LWOWIE.

W o Lwowie pow stał osta tn io  sportow y 
klub rybacki. N a zebraniu m ganizacyjnem  po­
w ołano om prezesa dr. Lenartowicza.-, a  n a  wi­
ceprezesa płk. Puchalskiego. Nowy k lub  m. im. 
zajmie się ochroną, i  hodow lą p strąg a  w  mif-j- 

i scowych rzekach oraz sportem w ędkarsknn.

TEATR „ B A G A T E L A ^
NajznAomiiizy artysta teatru

„ N I E B I E S K I  P T A K “
W ik to r CHENKIN

w ystąp i jed yn y  raz w  niedzielę.
dni* 2ż bm. w swu.ra nowym repertuarze, 
wykonu Ac. pieśni ,bł;.zna“, cysańękie. włos­

kie ukraińskie i żydowsko-liasydskie.
O ryginalne kostjumy!

Bilety do nabycia są już w kasie Bagateli

z powodu je g o  6C lecia.
B ędąc w czasie w ojny r. 1915 w  szpitalu 

wojskowym  w Pradze, otrzym ałem  jednego 
dn ia k a r tk ę  od poety  W itolda Bunikiewicza, 
w  któ re j tenże mnie zapytuje, czy może odwie­
dzić m oją pracownię n a  Hrzebenkacn. Na 
k artc e  te j znajdował się też dopisek z podob- 
r.em zapytaniem  Jerzego Karaska ze Lwowie. 
N astępnego więc -dnia nastąp iło  pierwsze, de­
cydujące o naszej przyszłej przyjaźni, spo tka­
nie moje z K araskiem . Bunikiewicz tym czasem  
opowiadał mi dużo szczegółów przeróżnych 
z życia K araska, o jego profilu poetyckim  itp. 
Między innemi mówił mi też o jego dziw ac­
tw ach. W spom niał o jego m ieszkanku, znajdit- 
jącem się w śród starodaw nych domków alche­
m ików  na Małej S trarJe, o jego -dziwacznem 
chodzeniu na s ta ry , m alowniczy, dawno zapo­
m niany cm entarz M alostrański, gdzie sam otny 
zapalał świeczki n a  grobie jakiegoś młodo 
zm arłego czeskiego szlachcica. Opowiadał mi 
też o jego zwyczaju spędzania Wilji w sam ot­
nej kontem placji nad rozświeconemi jasełkam i, 
k tó re  k iedyś otrzvm ał od nieśm iertelnego 
•poety Zejera. Sam Bunikiewicz w ysoko cenił 
K araska  jako w ybitnego, m odernistycznego 
poetę dekadentą, posiadającego język i  styl 
o nieskazitelnej doskonałości formv.

W k ilka  dni po zaznajomieniu się z K ara­
skiem , zacząłem m alować jego portre t. W  roz­
mowach z nim podczas seansów m alarskich 
poznając go bliżej, doszedłem do przekonania, 
że to , co w pierw  w ydaw ało mi się rodzajem 
pozy dekadenckiej, pokrewnej niektórym  n a­
szym, dawnym  P rzyb j szewszczykom, było

u niego ty lk o  szczerem uzew nętrznieniem  się 
jego indywidualności i  duszy. K arasek  w ydał 
mi się jakim ś zabłąkanym  z innych wieków, 
czy św iatów  duchem , k tó ry  niezbadanym  wy­
rokiem  losu czy O patrzności znalazł się w sza­
rej współczesności s yojej ojczyzny. Praw dzi­
w y bowiem to  an typod  w szystkiego tego, co 
go otacza. Żarliwy kato lik  w społeczeństwie 
naw skróś przesiąkniętem  pozytywizmem, a ry ­
sto k ra ta  z ducha i z kości wśród społeczności 
o charak terze w ybitnie socjalno-dem okratycz- 
nym. W szystko to  razem w zięte złożyło się 
na zupełno praw ie osam otnienie K araska  w  je ­
go ojczyźnie. Zaprawdę biały to  kos w nie- 
swojem otoczeniu, tak  jak  w bajce Mu»sota.

Od czasu malowania- po rtre tu  K arasek 
zw ykł mnie dość często odwiedzać. Schodzi­
liśmy się też w kaw iarni „SIavii“  naprzeciw  
„Narodniho D iw adla", przy polskim stole. K a­
rasek  do Polski ryeersko-szlaebecko-katolic- 
kiej m iał natu ra lne wrodzone sym patje, k tó re  
już daw niej przed wojną, przez zaprzyjaźnie­
nie się z Przybyszewskim  znacznie się pow ięk­
szyły. Po długich la tach  przyjaźni ze mną, 
sym patie to  w  m ych oczach przem ieniły się 
w* głęboką, niczem niczra.żoDą do Polski mi­
łość. W  czasie w ojny bolszewickiej, k iedy  nie­
m iecka, w  P radze w ychodząca gazeta, przy­
niosła w iadom ość: „W ąrscliau gefalleir1, K ara­
sek przez ca łą  noc m odlił się w  domu za zwy­
cięstwo Polski. Jego  list z tych czasów scho­
wałem jako  drogą pam iątkę.

Obydwaj w  Pradze w czasie wojny, podaw ­
szy sobie ręce, postanow iliśm y w  dostępnych 
nam dziedzinach pracow ać nad zbliżeniem się 
tych dwóch naczelnych narodów  słowiańskich- 
k tó re  dotychczas przeznaczenie, mimo czę­
sto do siebie w yciągniętych wzajem nie rąk , 
ja k  pięknie w yraził się poeta K arol H ubert R o­

stw orow ski, zawsze n ieste ty  rozdzielało. Ki­
czem jednak  nie zrażeni, rozumieliśmy, ja k ą  
siłę stanow i w  żyoiu jeonostek  czy naroaow , 
przyjaźń, k tó re j źródłem  je st poznanie sic wza 
jomne. Ileż to  nieporozum ień, spow odow anych 
je s t ty lk o  wza,jt m ną nieznajom ością rzeczy! 
T ylko z poznania pow staje, w edług słów Leo­
narda, g łęboka i  praw dziw a ruiłość. A by w pro­
w adzić w  czyn owe w zajemno poznaw anie się, 
k tó re  t worzy gran itow ą podstaw ę pod pomni., 
miłości, K arasek  prócz p racy  n a  p o lu  literae- 
kiem, w ięc licznych odceytów  i artykułów
0 Polsce, ją ł za  m oją nam ową grom adzić pla­
styczne płody ducha polskiego, w .c e lu  naocz­
nego pokazania swemu narodow i, piękna du­
cha polskiego.

Czeskie społeczeństwo dotychczas przepo­
jono było uwielbieniem d la tw órczości przede- 
w szystkiem  rosyjskiej-, każdy  in teligent posia 
d a ł w  dom u osobną bibljot-ekę, złożoną z ro ­
syjskich autorów . Zam ierzaliśm y więc jako  
od tru tk ę  na ten  rusofilizm pokazać Czechom 
dokum enty  plastyczno polskiej sz tuk i. My 
dw aj, nie politycy, nic ludzie oficjalnego zna­
czenia, ty lko  czeski poeta i  polski - malarz, 
mocni niezachw ianą m a rą  w lepszą przyszłość, 
zaczęliśmy k łaść  podw aliny pod przyszło zbra­
tan ie  sie, choćby to  nastąp ić  miało za ty ­
siąc la t.

Obecnie K arask a  galerja  posiada duży 
zbiór obrazów  i rzeźb, m a oficjalne, że tak  
powiem europejskie znaczenie, są tam  praw ie 
w szyscy polscy  m alarze reprezentow ani, żyw
1 um arli. K tó ry  jednak  znal. ja k  ja , jej skrom ­
ne początki, le n  powiedziećby musiał, że sta ł 
się cud. Zaiste był to  cud woli zestrzelonej 
w jedną sz lachetną m yśl, w  jedną ideę. Boża 
ideę, o jeden szczebel wyżej do wszechludz- 
kości. Z  początku w sw eti nryw atnem  miesz­

kaniu  przy  ul. Karmclicl-iej, zaczął grom adzić 
ten  niezam ożny poeta, rysunki, sztychy, szki­
ce, obrazy i rzeźby Coś niecoś kupow ał (ileż 
to  razy  brakło m u z tego powodu naw et na 
skromną kolację), resztę otrzym yw ał jako  da­
ry lub depozyt. W  zbiorze tym  znajdują i ię 
prace mniej więcej następujących  polskich a r ­
tystów . Z acytuję ty lko  nazw iska arty stó w  nie­
żyjących: Piotr Michałowski i Jul.jusz Kossak, 
Artur Grottger i Matejko, Pruszkow ski, G ra­
bowski, Gierymski, Aleksander, Chełmoński, 
Wyspiański Samego Jacka M alczewskiego g;: 
lorja K araska posiada prócz 30 prac olejnych, 
przeszło 109 rysunków . W ielką je st liczba prac 
żyjących artystów . Jeżeli k to ś  z czytelników, 
lub  z kolegów m alarzy  zaw ita do Pragi i wstą- 
•piwszy do  K araska  galerji, zoftac-zy też całą 
jedną moi* poświęconą ścianę, niechaj nie m\ 
śli, żc galerja  K araska  by ła  może sfcworzoua 
d la mojej o iob istęj reklam y. Proązę go, aby 
w ziął pod uw agę okoliczność, żc z początku 
w yląeznię praw ie moje prace s ta n o w iły  pod­
walinę te j galerj. gdyż w szystko, co tylko 
uważałem za najsilniejsze z m ych prąc, a  mo­
głem usunąć od sprzedaży, to  ofiarowałem 
z radosnem  sercem do tog ty  przyszłego, tw o­
rzącego się dopiero zbioru, k tórego  w krótce 
fam a ta k  szybko się rozrosła, że- w końcu 
przed paru  la ty  ofiarowano K araskow i w P ra­
dze 6 w ielkich sal w pięknym p a ła c u ,'z  cza­
sów renesansow ych pochodzącym, Michny 
z W acynow a. G alerja ta  w edług sporządzone­
go prawnie testam entu , pozostanie n ie ty k a l­
nym zbiorem na wieczne czasy.

Nie mogę w tern miejscu nie wspomnieć 
że z całej Polski, rok rocznie nap ływ ają dar; 
od różnych artystów , lub zbieraczy. Ż arty 
stów-ofiarodawoów wymienię nazw iska, k tóre 
zapamiętałem. Wjeę rzeźbiarze Bietras HuŁou*
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Kraków, dnia 18-go marca 1931.
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z a cli. o 18.10.
 X -----

ZEBRANIE ARCHIDIEC. KOŁA KS. KS. 
PREFEK TÓ W  w K rakow ie odbędzie się dn. 18 
b. m. o godz. 5 (17) w  Domu Księży .przy ul. 
św. M arka 10. N a porządku dziennym  spraw y 
bardzo ważno, roferują: ks. pretf. Czaputa, ks.
1 irof. M. Luzar i ks. prof. dr. M. Michalski. Za­
rząd K oła prosi uprzejmie, by Członkowie 
zechcieli w  zebraniu w ziąć jak  najliczniejszy 
udział.

NIEPOROZUMIENIA .MIĘDZY ZARZĄDEM 
GŁ. A AKADEMICKIEM KOŁEM T. S. L. Za­
rząd główny T. &T L. przesiał nam pismo, 
w którem  o twierdza, że akadem ickie Koło T • 
8. L. nieprawnie, w ykluczyło pn. Ostrowskiego
1 Siwille z pośród członków Kola. Z .naszej 
strony  dodajem y, że m iędzy zarządem gł. a  
akadoinickiom Koleni T . 8. Ł. wynikły niepo­
rozumienia w łaśnie n a  tle kompetencji Koła 
co do w rk lyczao ia członków.

W  SPRAW IE KONTROLI WOZÓW DO ROZ 
WOŻENIA PIECZYWA. Celem przeprow adze­
nia kon tro li wozów, wózków, koszów i wszel­
kich innych przyrządów, służących, do rozw o­
żenia i roznoszenia pieczyw a i w yrobów  cu­
kierniczych, czy odpow iadają wymogom sani­
tarnym , winni właściciele p iekarń  i  wytwórni 
cukierniczych przedstaw ić w szystk ie wozy, 
wózki, kosze itd . do kom isyjnego przeglądu, 
k tó ry  przeprow adzi M aigstrat w dn. 23 ’ 26 
b. m. .....

NA WCZORAJSZYM TARGU płaco.no_ n a ­
stępujące ceny: mleko niezbierane 1 litr  33 do 
40 g r,'zb ie ran o  20" do 25 gr, śm ietana 1.60 do
2 zł, ser zw yczajny 1 k g  1 do 1.20 zł. masło 
zwyczajne 5* do 3.20 zł, ja ja  świeże sz tuka 11 
d o '13 gr, jab łka  1 k g  1.60 do 2.40 zł. ziem­
niaki 12 gr, buraki ćwikł. 14 do 16 gr, m ar­
chew  30 do 40 gr, cebula 43 do 60 gr, p ie tru ­
szka 80 g r  do 1 zł, seler 73 do 83 gr, sa ła ta  
szt. 40 do 45 gr, k u ry  4 do 7 zł, gęsi o do 
12 zł, indyki 14 do 18 zł.

TAJEMNICZY ZGON ŻEBRAKA. Jakób  
Kaczor, rolnik ze Skotnik, przywiózł wczoraj 
rano n a  V  K om isarjat policji n a  wozie,, jak ie ­
goś mężczyznę, w  wieku około 60-ciu la t, praw  
dopodobnie żebraka, .którego napo tkał leżące­
go pa ziemi bez przytom ności n a  drodze.m iedzy) 
Kobierzynem  a Skotnikam i. Do Chorego w ez­
w ano lekarza  Pogotowia ratunkow ego, -k tó ry  
przewiózł go do szpitala św. Łazarza. Tam  ów 
nieznajom y zmarł nie odzyskaw szy przytom ­
ności.

WPADŁ POD KONIE. W czoraj rano nu ul. 
K sięcia Józefa, przy w ym ijaniu się furm anek 
w padł pod konie 55-lctni Józef Fugiel, rolnik. 
D oznał on szeregu ran  i potłuczeń n a  calem 
ciele. W ezw any lekarz Pogotow ia udzielił nie­
szczęśliwemu pierw szej pomocy, poczem p rze­
wiózł go do szpitala chirurgicznego.

POŻAR. Na ul. fw. F ilipa n a  II piętrze do­
mu pod 1. 2 pow stał pożar z powodu wadliwej 
budow y komina. S traż pożarna rozebrała piec 
kuchenny i w yrąbała płonącą podłogę. Po go­
dzinie pracy straż w róciła do koszar.

D unikowski, dalej m alarze: B ezpańska, Drabik. 
G rott, Gedliczka, Chełmonska, Jakubow ski. 
K ahiski, Karszniewicz, Kowalski, Makowski, 
M azurkiewicz, Zb. Pronaszko, Ruzam ski, Ol­
szewski, Żelechowski i Leon W yczółkowski.

Mówiąc o K arasku  z okazji jego 00-lecia, 
bio sposób nie wspom nieć choćby kilku  słow a­
mi o jego działalności liferacko-poetyckiej. 
K araska szczytowerni dziełami poctyckiem i są, 
n iety lko mojem zdaniem, dw a tom iki. Pierwszy 
z czasów młodości, zbiór w ierszy: „Eudym ion", 
drugi, zeszłego roku w ydany tom ik pod ty tu ­
łem: „Pieśni w łóczęgi". Ten ostatn i zbiorek 
w ierszy przyjęła ogólnie czeska k ry ty k a  
z ogromnem uznaniem. Ma toż naturaln ie do 
dzią dnia nieprzejednanych w rogów, bo k tóż 
ich nie m a? Zresztą wdemy, że .w a rto ść  czło­
w ieka poznajem y w edług kalibru  jego przeciw­
ników. Znając K araska  doskonale, wiem, 2c 
bardziej, aniżeli ten  o nim arty k u ł, ucieszyło­
by go, gdyby mu przysłano do uzupełnienia 
jego zbioru jak iegoś Orłowskiego, lub Ju lju - 
sza K ossaka. Może k to ś  po przeczytaniu tego 
artyku łu  się. -/.najdzie i staropolskim  gestem 
d o rzud  jak i now y klejnot do tego  skarbca 
polskiej sztuki w Czechach. O statnio przejeż­
dżając przez P ragę, w stąpiw szy do K argalu 
(tak i sk ró t używa. K arasek  do oznaczenia swo­
jej galerji), w pisałem  K araskow i do jego księ­
gi pam iątkow ej sonet, k tórego  Ostatnie w ier­
sze, wybaczą, czytelnicy, pozwolę sobie zacy­
tow ać: t ż
Kocham Cię za to , żeś T y  w Polskę wierzył. 
Żeś m ost budow ał, zajm ując się sz tuką 
Polskiego serca, g-dy się cynizm szerzył.
Zato, żeś jest poetą czystej rasy ,
Z ato, żeś nieśm iertelny K argal "stw orzył 
Niech sław a T w oja świeci po wszo czasy.

Wlastimil Holmann.

»  S 1 L 0 J M C 6  «
Ojem . pralnia-artyst. farblarma 

Kraków, florjańska 29. (podworztci 

Podgórze, ulica józefińska 28.

n a js t a r a n n ie js z e  w y k o n a n ie

Uczy n a jn iższe  cen?
dzięki najnowszym urządzeniom

JNa sezon wiosenny sntfha cen.

cle plebiscytu na Górnym Śląsku
„Wojciech Korfanty był i jest wodzem ludu śląskiego-4.

Staraniem akadem ickiego Związku Górno­
ślązaków  „Silesia" na Uniw. Ja g . odbyła się. 
w czoraj w południu w Auli W szechnicy Jag ie l­
lońskiej uroczysta. A kadctnja z okazji 10-tcj 
rocznicy plebiscytu na Śląsku. U roczystość 
/.gromadziła wielu gości zo w szystkich sfer 
obywatelskich K rakow a i prowincji oraz licz­
ne zastępy -młodzieży akadem ickiej. W śród 
obecnych zauważyliśm y: Księcia M etropolitę 

Sapiehę, w ikarjusza generalnego z Katowic, 
Ks. Inf. K asperlika, przedstaw iciela K tirji bi­
skupiej z K atow ic Ks. P ra ia ta  MikUka, rek to ­
ra  śląskiego Seininarjum duchownego w K ra­
kowie, K s. P ra ła ta  Maślińskiego, proboszcza 
k a ted ry  śląskiej Ks. Mateję, Ks. P ra ła ta  Lew ka 
z Tarnow skich Gór, Ks. D ziekana Kuderę 
z Brzezinki pod Mysłowicami. Ks. prob. Ściga. 
ię, O. W incentego, Dominikanina, Górnośląza­
ka i wiciu innych księży, dalej prezydenta 
111. K atow ic Dr. Kocura, szamb elan a papieskie­
go Dr. Hlonda, prezesa Tw a Obrony Kresów 
Zach. dyr. Paciionskiogo, b. posła Dr. K uśnie­
rza itd . Na podjum rc-ktorskiem zasiadł rek to r 
Zaleski, n a  prawo dziekani w ydziałów  i profe­
sorowie: a  po lew ej .delegacja Zwią-zku akad. 
Górnoślązaków „Silesia" 7.0 sztandarem .

Po odśpiewaniu -przez chór Akademicki 
..Gaudę M ater Polonia" przemówił rek to r Za- 
lęski stw ierdzając, żc uroczystość ja k ą  wlaśnio 
obchodzimy je st jedną z najbardziej w zruszają­
cych z pośród wszystkich obchodów narodo­
wych. P od  popiołem gcrinauiziuu tliła  się zaw* 
sze w  ludzie górnośląskim  polskość, to  też w y­
starczyła isk ra  by ten .ogień gorącego uczucia 
narodowego, buchnął .plSmienicra i ziścił wieko- 
\vą tęsknotę ludu górnośląskiego pow rotu do 
Maerc-rzy. Pod koniec przemówienia rek to r za­
proponował w ysianie depeszy z w yrazam i czci 
i hołdu do najstarszego bojow nika o wolność 
Śląska Alfonsa Parczewskiego. Wśród- grom ­
kich oklasków  propozycję re,która przyjęto.

Z kolei m arszałek Seimu śląskiego p. K on­
s ta n ty  W olny podzielił s ię 'z  zebranym i wspom ­
nieniami ż okresu • plebiscytowego. S charak te­
ryzował óii pow stanie śląskie, omówił konwc-n' 
eję g-enew.-ką, w kroczen ie ' w ojsk polskich na 
odzyskaną ziemię śląską pod wodzą Szeptyc­
kiego i pierwszą M~zę św. dziękczynną na. p la­
cu katowickim  przed gmachem teatru . W  gma-

Z.YWTADOMIFMA 1 KOMUNIKATY.
ABC .— MODY.

Ukazał sic marcowy IXr. 2) miesięcznika ABC- 
MODY, poświęconego kuł jurze stroju pani i pana.

Numer ten. wydany bardzo starannie na papie­
rze kredowym, zawiera około 130 najnowszych 
modeli sukien,' płaszczy, kostiumów i kapeluszy 
wiosennych, oraz mody męskie, ujęte j ako cało­
kształt. wiosennej garderoby męskiej,. Modela 
krawców warszawskich i artykuł o konfekcyjnym 
przemyśle w Polsce, liczne drobne wzmianki doty­
czące szczegółów stroju męskiego uzupełniają to 
piękno wydawnictwo. Na. specjalną uwagę zasłu­
g u ją  artykuł „Mundur Marszałka".

Numer ten kosztuje zaledwie. 1.50 zł. i jest, do 
nabycia wszędzie, względnie w Administracji 
AKC-MDDY. Warszawa, ul. 'Widok 11/l(ó P. K, O. 
247—33.

„ŚREDNIOWIECZNY TEATR FRANCUSKI".
Staraniem Stowarzyszenia Przyjaciół Francji i 
Kola Komardętów U. U. .1. odbędzie się dnia 18 
b. m. o godz. 8-mej wieczór w sali <>G Goli. Sar. 
odczyt prof. Un. .Tag. dr \Vi. Folkierskiejro fot.: 
..średniowieczny teatr francuski" z przeźroczami. 
Wstęp 1 zl.. akademicki 30 gr.

7. KRAKOWSKIEGO KOCA E1LOLOGTCZNE- 
GO. Dziś we środiko gi d/,. 7 odbędzie się w sali 
Bem. Kil. Klas. fulfća św. Anny 12. partcr> odczyt 
Prof. Dr F. Finki pf.: ..życicy pośmiertne Eurypi­
desa". ■

---------- o  -
R E PE R T U A R  TEATRU SŁOWA Cł"rT'*50,

Środa: ..Dobra, wróżka" (nowości
Czwartek: „Cyd".
Piątek. ..Dobra wróżka"

R E P E R T U A R  KINOTEATRÓW.,
WANDA- ,.We>olv trdzioń M. G, M.“.
SZTUKA: ..Cvrk" f*v’ gł. roli Chara Bo w'.
APOLO: ..Marokko" fw gł. roli Marłem: Die­

trich).
CORSO: „Tajemnice Dr Fu Manschu" (w g'- 

rolach Joan Artur. Nel Hamilton).
WARSZAWA: ..Tajemnica przystanku tramwa­

jowego" (w gł. rolach Jadwiga Sm osarska, K. Ju ­
nosza Stenowski. Józef Węgrzyn).

UCIECHA: ..Haitang" (w gł. roli Anna May 
Wong).

Z TEATRU M. IM. J . SŁOWACKIEGO. Jutro  
uroczyste przedstawienie ku uczczeniu imienin 

marsz. Piłsudskiego, na którem dany będzie Cór- 
ueille‘a  „Cyd" w przekładzie Stanisława Wyspiań­
skiego, niegrany od lat 8-miu na sćóiiie krakow­
skiej. „Cyd" był — jak  wiadomo — ostatnie®

dziełem Wyspiańskiego, granem za. jego żroła. 
Ukaże się też w tej samej inscenizacji' i 'V  deko- 
rm-jach ś. p. Spitziara. aprobowanych przez St. 
Wyspiańsklego. Obecne przedstawienie .JA da"
będzie Sl-szem od premjery. która «in odbyła 
dnia,'26 października 1907 r. 'Wznowienie to przy­
gotowuje p. M. .Teduowski. Obsadę stanowią naj­
wybitniejsze siły naszego -zespołu z pp.: Zaklicką, 
Żmijewską, Klońską. Kosmowską. Nowakowskim. 
Burnatowiczem. Hierowskim. .Tednowskim, Kuła­
kowskim. Szymańskim i Wrońskim na czele.

M1CHELE FLETA, słynny artysta śpiewak, 
który swym cudownym głosem podbił cały świat, 
a którego zjawienie się czy to  na estradzie czy to 
,na, scenie jest prawdziwą senzaeją, artystyczną, 
wystąpi w Krakowie -/. jedynym koncertem u- so­
botę 2.1 lt. m. w Śtaróm Teatrze.

W kościele 0. 0. Dominikanów
odbywać się będą

R E K O Ł L E K C J C
d la  Wtórnych od dnia, 22 do 27 m arca włącznie 
w .następującym  porządku:: codziennie o godz. 
7-ej •wieczorem kazanie, poczem błogosław ień­
stwo Najśw. Sakram entem . Dnia 28 m arca od 
godz. 3-ciej po południu spowiedź św. Dnia 
29 marę a  o godz. 7-ej rano Msza św.. w  czasie 

k tó re j nauka i w spólna Kom unja św.
Nauk rekollekcyjnych udzielać będzie O. A nto­

nin Górnisiewicz, Mag. św. Teol.

chu tym wzniesionym przez Niemców, miała 
w- myśl słów- pruskiego m inistra ośw iaty nigdy 
nie zabrzmieć mowa polska. ..Po 10-eiu latach 
własnej państwowości —  kończył swe przem ó­
wienie marsz. W olny    my Ślązacy zżyliśmy
się z naszą Macierzą i oświadczamy, że w szyst­
kie swe siły oddam y dla ciebie Polsko i dla 
twojej chw ały". •

W reszcie znakom ity historyk, prof. Uniw. 
Jag . Dr. K onopczyński poddał gruntow nej a na 
lizin naukowej okres, czasu od K ongresu w Wleń 
.skiego do plebiscytu, w  którym  to okresie dą­
żenia wyzwoleńcze ludu  górnośląskiego mocno 
sio .zarysowały, po  r. 1813 nas ta ł bowiem czas 
naintonsywniejszej ofensyw y represyjnej Niem" 
ców n a  Polaków  G. śląska ; równocześnie ze 
wzmożonym, uciskiem pruskim  uświadomienie 
odrębności narodow ej zaczęło przenikać c-oraz 
szerszo w arstw y naszych ciemiężonych ro d a­
ków , a  do budzenia i u trw alan ia „cudu odrodź® 
nia narodow ego" (jak  się: w yraził prof. Konop­
czyński) ludu śląskiego przyczynili się wybit­
nie: Lompa, M iarka i ty lu  innych znanych
działaczy oraz propagand;! prąspw a pism a Xa- 
pieralskiego ..K atolik". Od roku. 1900 zazna­
czył się, na G. Śląsku now y kierunek politycz­
ny —  radykalizm  narodowy, k tó ry  dążenia 
wyzwoleńcze ludu śląskiego postawił na p la t­
formie zdecydowanej akcji. Kierunek ten, re­
prezentowany przez W ojciecha K orfantego po­
ruszył m asy Górnoślązaków. Od tego czasit 
K orfan ty  był i jest wodzeni ludu śląskiego! 
(Żywiołowe oklaski na sali). Prof. K onopczyń­
sk i omówił dalej w rogą nam politykę Anglji i 
Wioch -w okresie plebiscytowym i skreślił prze” 
bieg pow stań śląskich, stw ierdzając, że żadne 
z nich nie w yrządziło Polsce szkody , przeciw­
nie, spraw ę narodow ą postaw iły na właściwym 
gruncie. - -

R easum ując • sw oje '  wywody,- mówca pod­
kreślił, żo elem entarz, książka, do nabożeń­
stw a, u rn a  wyborcza, pióro dyplom atyczne i 
w ostatnim  momencie karabin były te.mi cle-_ 
mcutam i, k tó re  lud śląski wyzwoliły z wie­
kowej niewoli. R eferat prof. Konopczyńskie­
go nagrodzili zebrani .grom kiem u długo nic- 
m ilknącem i oklaskam i, ‘poczem Chór odśpiewał 
na zakończenie Rotę.

 oqo----------

skiego od czasu nawrócenia Litwy, ale oświe 
tlił szereg spraw  nową jakoby historjozofjn 
W przemówieniu tern. pełnem owady, częste 
oklaski w inem , były epizody tehna.ee żarliwo- 
ścią. i mistycyzmem.

Idea zasadnicza wykładu prof. Limanow­
skiego streszczała się w tern: nawróceni'
L itw y przez Jadw igę było w najgłębszej swe* 
istocie owocom nie jakichś kouibiiiacyj poli­
tycznych (które oczywiście w tein również 
tkwiły), —  ale było wykwitem ducha religij­
nego i misyjnego posłannictwa Polski. Kon­
w ersja i ewangelizacja Litowy dokonywana 
przez jpolskę używa jako  broni —  serca, pod­
czas gdy o kraj litew ski rozbijała się  z jednej 
strony bizantyńska ku ltura W schodu oraz 
orężna i fałszyw a cywilizacja niemiecka. Tyl­
ko Polska, znalazła właściwą drogo do Litwy. 
Odpowiedź Korony złączonej .z L itw ą na współ 
no niebezpieczeństwa •— to Grunwald. A 
wdzięczność ze strony siostrzycy wileńskiej —  
to  np. działalność Skargi we Wilnie, albo 
twórczość syna ziemi wileńskiej. Mickiewicza.

Sercem zdobywa się narody. 1 właśnie Pol­
ska j te t  predestynowana do wielkiej roli mi­
syjnej. Tu wiąże sic myśl centralna odczytu, 
żo środowisko krakow skie, serce sto licy  Pol­
ski, pulsujące podówczas najżywszem tętnem  
życia rr'1'gijuogo spowodowało przyciągnięcie 
do Chrystusa kraju litew skiego —  z kon tynu­
acja te j myśli: ideą posłannictwa misyjnego
Polski. ’ ' -

Zamiast życzeń - pieniądze na biednych
Poruszona na. lamach naszego pisma myśl, 

by w dniu imienia gen. Józefa Hallera skła­
dać ofiary  dla g łodn ych ,  znalazła wykonaw­
ców. Oto do Administracji naszego pisma n a­
deszła już kwota 20 złotych, złożona przez 
księży dekanatu Zatorskiego na rzecz kom itetu 
pomocy głodnym Ks, Metropolity Sapiehy.

Józefowie Woleńsey zam iast życzeń gen, 
.J. Hallerowi złożyli na ten sam cel 3 zl.

Piękny tert przykład powinien znaleźć jak  
najwięcej naśladowców. N ietylko zwolennicy 
gen. J . H allera .lecz także zwolennicy innych 
wybitnych Józefów i wreszcie wszyscy- ci, 
k tórzy  w poprzednich Jatach składali znajo­
mym solenizantom i solenizanikem  n ieprak­
tyczne prezenty, powinni przyczynić się do 
otarcia łez głodnym i cierpiącym.

Pomnik 10-lecia 2-go pułku lotniczego.
IV najbliższych dniach odbędzie się zebra­

nie Kom itetu ogólno-cbywatelskicgo zwołane 
przez Ligę Obrony Powietrznej Państw a, celem 
organizacji- obchodu dziesięciolecia 2-go pułku 
lotniczego w K rakow ie, którego uroczystość 
odbędzie się w dniu ^,ś>vięj« ■- pułkowego tA j: 
15 m aja b. r. U konstytuow ała się już sekcją 
budowy pomnika na lotnisku, w Rakowicach 

-z przewodniczącym inż. Ronką. Sekcja przyję­
ła projekt pomnika i w najbliższych dniach 
przystąpi do prac -wstępnych nad lmdową. Pro­
jekt w ykonał architekt- Franciszek M urzyński. 
Pomnik stanie przed budynkiem dywizjonu 
szkolnego 2-go pułku lotniczego u w ylotu 
głównej aleji wiodącej na lotnisko. Będzie on 
symbolom naszej Polski skrzydlatej i uczcze­
niem pamięci poległych lotników.

TYDZIEŃ MISJOLOGICZNY.
Dziś we środę o godz. 19-tcj w sali 62 (Ko- 

aeimikal Coli. Nowi czw arty w tym  cyklu od­
czyt na tem at: -Misja słowiańska św. Metode­
go a Polska’1 wygłosi Prof. Dr. T.ehr Spla- 
wiński.

ZEBRANIE K A R T E L U  C H R Z Ę Ś Ć . Z W IĄ Z ­
KOM’ ZAWODOWYCH odbędzie sie dziś we śro­
dę o godz. 7 wieczór w Dorni u przy ul. Potockie­
go T-. 11. Na, porządku dziennym m. ir>.- bieżąco 
rprawy organizacyjno i pielgrzymka robotnicza 
do Rzrrnu.

Nowość dla „k!h&ćw“.

Prof. M. Limanowski o ewangelizacji Litwy
Inauguracyjny odczyt Tygodnia 

Misjologicznego.
Juko  pierwszy odczyt z cyklu o d c z y t ó w  

Tygodnia. Misjologicznego w K rakow ie odbył 
się w ykład profesora uniw ersytetu wileńskiego, 
dra Mieczysława Limanowskiego, znanego lite­
ra ta . w spółtw órcy ideologii ..R e d u ty . Prof. L - 
ni ano ws ki mówił n a  tem at .(Wielka misja 
ewangelizacji L itw y z K rakow a". Nie, wuiósi 
on wprawdzie żadnego nowego m aterja łu  do 

-źródeł .wsaŃaunego współżycia .polsko-litcw-

Oto najaow,--zc okulary dla widzów sportowych, 
ważąco ty lko  90 gramów, u spełniające funk­
cję lornetki, ś /k ła  te reguluje się podobnie jak 
w  lornetce. Z nastaniem  sezonu p ilk a r -k ie g o  
ten now y w ynalazek będzie m iał zastosowanie 
u „kibiców "'k lubow y,"), k tórzy  będą bez po­

m yłki obserwowali swoją i Obcą drużynę.
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Dla jat aajszEiszssD nzpowszethnieDis
wśród wiernych wspaniałej nauki Ojca św. Piusa XI.

0 Sakramencie małżeństwa
w Wydawnictwie Księży Jezuitów Kraków, 
ni. Kopernika 26 ukazało się osobne wydanie

Encykliki Casti Connubii
w polskim przekładzie Ks. Bisie. Okoniswskiego
Cena egz. Brosz. 0.70 zł Przy odbiorze rajmniej 10 egz. 
rabat lt)%- Przesyłka i«izie na ki szu odb oroy; począ­

wszy od 20 egz. na koszt Wydawnictwa.
Wobec dzisiejszej kampanii przeciw rodzinie, 
Encyklika o małżeństwie chrześcijańskiem po­
winna znaleźć się w każdym demu katolickim
1 stać się przedmiotem głębokich rozważań.

ISS
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„Dalsza zniżka cen niemożliwa” .
Uchwały rad y  naczelnej kupiectw a.

Zjazd rady  naczelnej kupiectw a, k tó ry  od­
był się przed k ilku  dniami w W arszawie, po­
wziął szereg uchwał, w k tórych  stw ierdza, że 
spadek  cen w handlu osiągnął już granicę, 
poza k tó rą  handel zejść nie może, gdyż prze­
kraczałoby to  w szelką kalkulację. .

Zjazd stw ierdza również, że pogląd o ogól­
nie nadm iernej liczbie ogniw pośrednictw a od 
producenta do konsum enta, nie m a dziś uza­
sadnienia taktycznego. B rak  natom iast zdro­
wego handlu hurtownogo przyczynia się do 
zaostrzenia przebiegu kryzysu. Zjazd wezwał 
wreszcie członków organizacyj kupieckich do 

e podjęcia intenzyw nej akcji, zm ierzającej do 
Zracjonalizow ania handlu.

Ceny zboża na krakowskiej giełdzie 
bez zmian.

Kraków 17 marca. Notowano: Pszenica dwor­
aka czerwona 27.50—28, biała 26—27, targowa 
E6—26.50, żyto targowe 20—20.50. owies dwor­
ek! 25—26, targowy 24—24.50, mąka pszenna kra­
kowska grysikowa 54—55, 45 % 50—51, 65% 
44—45, pszenna kongresowa grysikowa 50—51, 
kongresowa 0006 44—45, razowa żytnia 28—29. 
razowa pszenna 37—38, mąka czerwona 18.50—19. 
kasza jaglana chłopska 52—54, fabryczna 58—64.

Tendencja spokojna, dowozy silniejsze.

Kto wygrał na loterii?
W  szóstym dniu ciągnienia 5-ej klasy 22-ej 

polskiej loterji państwowej, główniejsze wy­
prane padły na numery następuiące:

Po 25.000 zł. Nr. 49992 194735. '  *
20.000 zł. N r. 59331.
10.000 zł. Nr. 75610. -'
Po 5.000 zł. Nr. 10700 22215.
Po 3.000 zł. na Nry 43251 81241 107578 

125698 170433 172215 182427.
Po 2.000 zł. n a  N ry : 16199 16815 25165

26388 39934 40917 46816 50895 55294 59736
61802 72919 92731 99999 100214 147201 161268 
172957 178363 190334 190411.

Po 1.000 zł. N ry 12799 19692 20405 23591
£5275 28510 28783 40512 52002 53816 60508
69192 69714 75266 78263 82951 86337 100410
111879 111930 113434 116991 120221 135617
136307 149354 172810 179266 183826 185863

,186776 187764 190470 196106 198347 198609
801237.

Ofiary alkoholizmu.
(Z przemówienia pos. Ponikowskiego w dyskusji Sejmu nad nowelą zmniejszającą ogranicze­

nia sprzedaży i spożycia alkoholu.

J j f e f e g f r a n i F j !

% o s t a t n i e j  e f t w i t l

Sanac a pode mu e ankietę w sprawie
Warszawa, 17. 3. (Telef. wł.) Wieczorem 

odbyło się posiedzenie Sejmowej Komisji Kon­
stytucyjnej. Przed porządkiem  dziennym poseł 
Bittner (Ch. D.) zaznaczył, że chce poruszyć 
Sprawę regulaminu.

P. B ittner wspomniał, że ■ według wiadomo­
ści prasow ych, konsty tuc ja  m iałaby być uchwa 
łona w ten  sposób, że w razie wniesienia przez 
Senat poprawek, Sejm miałby je odrzucić lub 
przyjąć na zasadzie art. 35 konstytucji. Gdyby 
te pogłoski m iały być prawdziwe, to  poseł 
Bittner zastrzega się, że jego stronnictwo wy­
cofałoby się z obrad nad konstytucją.

Drugie py tan ie skierow ał mówca pod adre­
sem rządu, wyrażając wątpliwość, czy rząd 
wogóle życzy sobie zmiany konstytucji. Poseł 
M akowski, przewodniczący Komisji oświadczył, 
że m iarodajnerai czynnikami przy rozstrzyga­
niu kw estyj konstytucyjnych, są marszałek 
1 Komisja Regulaminowa. W  spraw ie drugiego 
pytan ia p. Makowski przypom niał, że w ybory 
odbyły się pod znakiem orędzia Prezydenta 
R zplitej, mówiącego o konieczności rewizji 
konsty tucji. W iceprezesem Komisji w ybrano 
posła J. Piłsudskiego.

P. Car wygłosił referat o technice prac. 
Dokonano rozdziału kandydatur. N astępnie 
p. Makowski przedstaw ił sprawę ankiety, co 
wywołało zastrzeżenia p. Zwierzyńskiego z KI. |

(II) A ju t  hiobowo przedstaw iają się dane, 
zebrane w jednem z ambulatorjów warszaw­
skich przez cłra M arjana Roszkowskiego, do ty ­
czące

alkoholizmu wśród niemowląt.
Z pewnością dla niejednego z pp, posłów zja­
wisko alkoholizmu wśród niemowląt w Polsce 
będzie nowością. Okazuje się, że wśród dzieci, 
zbadanych przez d ra  Roszkowskiego 2 i pół 
procent dzieci już w pierwszym kwartale ży­
cia matki raczyły wódką, jak  tw ierdzą „dla 
wzmocnienia", „dla rozgrzania’*, „dla popra­
wienia snu“, lub naw et —  jak  mówiły — „dla 
przyzwyczajenia".

W  drugim kw artale życia otrzymywało 
alkohol 6% niemowląt, w trzecim kwartale 
10%, a  w czawrtym —  19%. T ak więc piąta 
część rocznych dzieci, które przeszły przez w y­
mienione am bulatorium  tak  wcześnie poznało 
sm ak alkoholu. Z danych d ra  Roszkowskiego 
widać także, że niejedno z dzieci w wieku mię­
dzy 6-tvm a 14-tym rokiem życia już się  upi­
jało.

A teraz przyjrzyjm y się rezultatom  s ta ty ­
styki, przeprowadzonej

w gimnazjum męskiem 
w jednem z naszych większych m iast. Ankieta 
przeprowadzona wśród uczniów przez prof. 
Sygnarsldego zapewniała zupełną tajemnicę na 
zwisk i d latego w odpowiedziach wielu ucz­
niów było dużo szczerych wyznań. Okazało 
się, że wśród chłopców od trzeciej do ósmej 
k lasy włącznie zaledwie 5% wogóle nie znało 
alkoholu i tylko 18% zaprzestało picia ze 
względu na zdrowie, albo z racji należenia do 
harcerstwa.

A teraz  chciałbym, aby w  tej W ysokiej 
Izbie usłyszano szczere, a charakterystyczne 
odpowiedzi n iektórych uczniów tego gimna­
zjum.

Jeden ósm oklasista pisze:
„Lubię sobie gulnąć, ale nie sam i tylko 

w towarzystwie. Sam, choć mam w domu 
likierów poddostatldem . nie wypiję ani 
jednego kieliszka. N atom iast, gdy przyjdzie 
jak i kolega, to  w tedy lu-lu. P rzed mazurem 
i schimmy na balu lubię sobie również do- 

. dać odwagi, ale nie lubię się urżnąć, bo 
wówczas plączą się nogi i źle. się tańczy. 
Upiłem się tak  comme il fau t na komersie, 
i to  był też mój debiut".
Jeden  z uczniów k lasy  szóstej wyznaje: 

„Piję dużo, jeżeli mam pieniądze, jak  
jestem  pijany lepiej mi się randkuje. Piję 
od k lasy  drugiej gim nazjalnej".
Pewien piątoklasista zaś mówi:

„Najwięcej piję w tow arzystw ie kobiet, 
działa to  n a  moje nerw y i podnieca humor. 
Do rygi raz jechałem tylko pod la ta rn ią  o 
godz. 11-tej w nocy".
Oto są  trzy  odpowiedzi z 30-tu podobnych. 
He danych, ile opinij pierwszorzędnych po­

wag lekarskich m ożnaby przytoczyć n a  dowód, 
jak alkoholizm popiera największą naszą klę­
skę społeczną —

gruźlicę,
jak  silny związek zachodzi między alkoholiz­

mem a zwyrodnieniem dziedzicznem i między 
alkoholizmem a  przestępczością.

Prof. W achholz cytuje, że związek przyczy­
nowy między alkoholizmem, a  przestępczością, 
stw ierdzono w Niemczech w 42% dochodzeń 
karnych, w Belgji w 50%, w Holandji w 80%, 
a  w Szkocji i w Irlandji w 90%.

Spójrzmy teraz na najstraszniejszą s ta ty ­
stykę. jaką można sobie wyobrazić, s ta ty stykę 
prof. Leitinena, finlandczyka. k tóry  jeszcze 
przed wielką wojną zbadał 2.461 rodzin pijac­
kich, t. j. takich, gdzie i

mąż i żona pili nałogowo.
W śród dzieci tych rodzin prof. Leitinen stw ier­
dził

32% martwo urodzonych,
47 % epileptyków,
5% idjotów, głuchoniemych i ciężkich neu- 

ropatów
i tylko 16% dzieci zdrowych.
A oto, co pisze do mnie zaniepokojony no­

welą. k tó rą  w tej chwili rozpatrujem y, w y­
b itny  psychjatra —  dr. Łuniewski — dyrek tor 
szpitala w Tw orkach:

„W szeregach pacjentów  zakładów psy­
chiatrycznych spotykam y dość często ofia­
ry alkoholizmu. Przeciętnie około 5 — 6% 
naszych pacjentów  zawdzięcza swą. chorobę 
bezpośredniemu działaniu alkoholu, a  jesz­
cze większy odsetek naszych pacjentów  
pada ofiarą nadużyć wyskokowych po­
średnio. W  braku miejsc w zakładach lecz­
niczych dla psychicznie chorych, (w Pol­
sce możemy przy największym stanie stło­
czenia chorych w zakładach pomieścić za­
ledwie 1/4 część psychicznie chorych, ja­
kich mamy w kraju), znaczna część ofiar 
alkoholizmu nie dostaje się do szpitali: w ie­
lu z nich ginie bez pomocy lekarskiej, wie­
lu niepokoi ludność otaczającą, a  jeszcze 
więcej dostaje się do więzienia.

U stawy przeciwalk cholowej, obowiązu­
jącej obecnie, nie uważamy w kołach 
psychjatryczuych za w ystarczającą broń 
w w alce z p lagą alkoholizmu. Nawet w tym  
przypadku, gdyby przepisy tej ustaw y były 
ściśle w ykonyw ane, nie jest ustaw a obecna 
dość silnym środkiem dla opanowania h y ­
dry  alkoholizmu, nie daje bowiem ona 
upraw nień do przymusowego leczenia, nało­
gowych alkoholików w zamkniętym zakła­
dzie leczniczym. Przyznać jednak musimy, 
że ustawa obecnie obowiązująca ogranicza 
okazje do picia, a to znaczy już b. wiele, 
wiadomo bowiem, że wiele słabych natur 
okazja wciąga w objęcia nałogu.

Dzięki przepisom ustaw y orzeciwalkobo­
lowej liczba psychoz alkoholowych w Pol­
sce zmniejsza się; nie ulega żadnej w ąt­
pliwości, iż liberalizm projektu nowelizu­
jącego wpłynie na znaczne powiększenie się 
liczby chorób psychicznych w Polsce. Mo­
żemy zatem śmiało powiedzieć, że w' w y­
ścigu pracy  nad zachowaniem zdrowia psy­
chicznego ludności yiolskiej now ela do u s ta ­
wy przeciwalkoholowej rzuca nam — psy- 
chjatrom  polskim —  kłodę pod nogi’1.

Większe obroty Zieleniewskim.
Giełda krakowska z 17 marca.

Notowano: Zieleniewski 22 zl; inwestycyjna 
95% zł; konwresyjna 49% zł.

Na rynku walut bez zmiany. Dolar 8.91% — 
8.93% zl; czeki 8.91—8.93 zł; Bank Polski notuje 
baz zmiany.

W akcjach tendencja utrzymana, usposobienie 
spokojna. Poszukiwano Banku Polskiego w place 
niu 132.50 zł. bez tranzakcji, w wększych ilościach 
robiono Zieleniewskim, oraz inwestycyjną po kur­
sach ustalonych. Na pogiełdziu konworsyjna w o- 
brotach.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa 17 marca. Dolary 8.92, 8.94. 8.90. 

Dewizy: Beljrja 124.42, 124,73. 124.11: Holandja
357.75, 358.65, 356.85; Londyn 43.36%, 43.47.
43.25%: Nowy Jork 8.91, 8.93. 8.89; Nowy Jork 
telegraficznie 8.92. 8.94, 8.90; Paryż 34.93. 35.02, 
34.84: Praga 26.44%, 26.51. 26.38: Szwajcaria
171.75, 172.18, 171.32: Wiedeń 125.45, 125.76. 
125.14; Włochy 46.77, 46-89, 46.65: Berlin w r,bro 
tnc.h prywatnych 212.55.

4% premjowa inwestycyjna 93.75—93.50 — 
seryjna 100 — 5% konwersyjna, 50—57 — 6% do­
larowa 76 — 7% stabilizacyjna 84.25 — 10% ko 
lejowa 104 — 8% Listy Zastawne Banku Gosn 
Kraj 94 r -  7% Listy Zastawne Banku Gosn 
Kraj. 83.25.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych 17 marca. IPszp.anja 55.10, Berlin 

123.72%, Sztokholm 139.17%, Oslo 139.00, Ko­
penhaga 139.00, Sof ja 3.76%. Warszawa 58.20, 
Budapeszt 90.61%. Białcgród 9.12 55 Atonv 6.70, 
Konstantynopol 2.46%, Bukareszt 3.09, Helsing- 
fors 13.05, Buenos Aires 181.00.

Nar., który stwierdził, że art. 78 regulaminu 
nie zna pojęcia ankiety i nie przewiduje możli­
wości pytania się o zdanie organizacyj. W spra 
wie ankiety uchwalono wniosek przewodniczą­
cego, który mówi, że Komisja uważa za pożą­
dane zasięgnąć opinji znawców w obrębie za­
gadnień, poruszonych w szczegółowym podziale 
referatów do reformy konstytucji. W tym celu 
poleca się prezydjum Komisji porozumieć się 
z marsz. Sejmu, co do zwrócenia się do Tow. 
Naukowego i do osób, które się zajmują za­
gadnieniami ustroju państwa, jak profesorów 
prawa albo autorów prac naukowych w tym  
zakresie, o wypowiedzenie opinji co do zagad­
nień, poruszonych w tekście tematów, przyję­
tym na posiedzeniu w dniu 17 marca.

ŻYDZI ZDOBYLI TRZECIĄ CZĘŚĆ MANDA­
TÓW W OLKUSZU.

W arszawa, 17. 3. (Tclef. wł.). Ubiegłej nie­
dzieli odbyły się w Olkuszu wybory do rady 
miejskiej. Cztery listy polskie uzyskały 16 man 
datów do rady, Żydzi zdobyli 8 mandatów. 
Zpośród list .polskich lista sanacyjna uzyskała 
3 mandaty, z dwu ugrupowań mieszczańskich 
..Jedność Gospodarcza1’ o trzym ała 7 miejsc, a 
„Chrześcijańskie Zjednoczenie Mieszczańskie** 
5. P. P. S. zd ib y ła  jeden m andat.

Sowie ka mis a handlowa w Paryżu
PRZEGRAŁA PROCES O NIEDOTRZYMANIE 

UMOWY.

dowania w wysokości 40 miljonów franków. 
Towarzystwo żądało odszkodowania w w yso­
kości 100 miljonów, sąd przyznał wyżej poda­
ną sumę a ostateczna wysokość odszkodowa­
nia zależeć będzie od opinji rzeczoznawców. 
Na rozprawie przedstawiciel misji sowieckiej 
usiłował przeforsować tezę, że sowiecka misja 
handlowa, jako organ państwowy nie może 
być pociągana do odpowiedzialności sądowej. 
Adwokat strony skarżącej oświadczył, że gdy­
by sąd podzielił zapatrywanie delegata misji 
sowieckiej, wówczas żaden układ z Sowietami 
nie m ógłby być wogóle nigdy zaskarżony, gdyż 
cały handel sowiecki z zagranicą spoczywa 
w rękach sowieckich misji handlowych.

Sensacy ny proces o zbrodnicze 
oszustwo ubezpieczeniowe.

Regennshurg, 17 marca. Przed tutejszym  
sądem przysięgłych rozpoczął się dziś proces 
przeciw kupcowi Tetznerowł J jego żonie, oskar 
żonym o morderstwo, usiłowane morderstwo i 
oszustwo ubezpieczeniowe. Sprawa Tetznera 
przedstawia się następująco: W 1929 r. Tetzner 
ubezpieczył się w czterech towarzystwach 
ubezpieczeń na ogólną sumę 145 tysięcy marek. 
Później uplanował z żoną sfingowanie nieszczę. 
śliwego wypadku a żona miała podjąć premję 

j ubezpieczeniową i przyjechać za nim do Fran­
cji. W tym celu Tetzner zamordował pewne­
go podróżnego, wsadzi! go do swojego samo­
chodu, oblał benzyną i podpalił. Po dokonaniu 

Paryż, 17 m arca. Nasktitek skargi towarzy- zbrodni Tetzner wyjechał do Francji. Sprawa 
stwa Petroleos Porto-Pi i pewnego banku prze- wydała się jednak i małżeństwo znalazło się 
cłw sowieckiej misji handlowej w Paryżu za dziś na ławie oskarżonych.
niedotrzymanie umowy dostawy, sąd skazał so-1 Zainteresowanie rozprawą jest bardzo wiel 
wiecką misję handlową na zapłacenie odszko-1 kie. Sala przepełniona. Po odczytaniu aktu

Czwartek 19 marca.
Kraków (312.8). G. 11.40 Przegląd prasy; 11.53 

Pygnał czasu; 12,10 Płyty gramofonowe; 12.33 
Koncert z Filhnrmonji Warszawskiej; 14 Poga­
danka dla pań; 14.20 Komunikat gospodarczy; 
14.40 Odczyty dla maturzystów: 15.56 Odczyt
z Warszawy; 16.10 Komunikat; 16.15 Płyty gra. 
mofonowe; 17.15 Odczyt z Warszawy: 17.45 Aka 
demja ku czci Piłsudskiego; 18.45 Rozmaitości; 
18.55 „Gawędy podhalańskie" w recytacji W ład, 
Dorułi; 19.10 „Skrzynka" i giełda rolnicza; 19.25 
Odczyt p. t.: „Dlaczego człowiek śpi?" — wygt. 
dr T. Frąckowiak, asystent Un. Jag.; 19.40 P ra­
sowy Dziennik Radjowy; 20 Wywiad z pułk. Wie­
niawą; 20,15 Pogadanka radjotechniczna; 20.30 
Transmisja z Wilna; 21.30 Koncert, z Warszawy;
22 Feljeton; 22.15 Koncert; 22.50 Komunikaty;
23 Muzyka taneczna..

Lwów (386.7). G'„ 15.35 Lwowski kącik L. O: 
P. P. „Udz:ał społeczeństwa w- rozwoju lotnictwa";
16.45 „Żądania oświaty pozaszkolnej w dobie o 
becnej" — wygi. p. M. Jaworska; 17.45 Ficcita) 
śpiewaczy p. Ż.,.Zboińskiej-Rnszko\vskiej. ako-mp. 
p. T. Seredyński Recital fortepianowy p, F,. Btcin- 
bergera, który wykona utwory Mozarta; 22,15 Re 
cit.ał śpiewaczy p. T.- Bzymonowicza donor'. Trans­
misja na wszystkie stacje polskie: 23 Muzyka ta ­
neczna 7. Palais, de Danse „Bristol".

Warszawa-Raszyn (1411.8'. G. 11.40 Przegląd 
prasy; 11.58 Sygnał czasu; 12.10 Płyty gramofo­
nowe; 12.35 Transmisja z Filharmoriji; 14 .cśiól 
wielkanocny i jego tradycje"; 14.20 Komunikat 
gospodarczy; 14.40 Odczyt, dla maturzystów pt.: 
„Krążenie matąrji i energji w przyrodzie"' 15 Od­
czyt dla maturzystów pt.: „Upadek Rzymu i kul 
tura starożytna"; 15.35 Komunikat, L. O. P. P.; 
15.50 .-O wychowaniu artystyezuem młodz‘eżv“; 
16.1G Komunikat dla żeglugi i rybaków; '6,15 
Płyty gramofonowe: 17.15 „Emir Rzewuski w bi- 
storji i legendzie": 17.45 K oneut kameralny. Wy­
konawcy: M. Wiłkomirska (fort.), J . Dworakow­
ski (skrzypce) i K. Wiłkomirski (wiolonczela);
18.45 Rozmaitości; 19.10 Skrzynka pocztowa rol­
nicza; 19.25 Płyty gramofonowe: 19.35 Program 
na dzień następny; 19.40 Prasowy Dziennik Eadjo- 
wy; 20 Wywiad z pułk. Wieniawą Długoszowskim;
20.15 „Instytut Radiotechniczny iego zadanie i 
znaczenie"; 20.30 Transmisja, z Wilna; 21.30 Kon­
cert poświęcony żołnierzowi polskiemu. Wykonaw­
cy: Obór męski Towarzystwa Śpiewaczego „Har­
fa" pod dyr. W. Lachmana, A. Dobosz (tenor) 1 
L. Urstein (akomp.V;22 Kaden-Bandrowski wy­
głosi feljeton pt.: .Pierwsze imieniny w połu";
22.15 Koncert ze Lw-owa; 22.50 Komunikaty; 23 
Muzyka lekka i taneczna, z „Gastronomii".

Katowice (408.7). G. 15.20 Komunikat Polskie­
go Związku Zrzeszeń Gosp. Województwa śląs­
kiego, oraz komunikat, Teatru Polskiego; 17.43 
Koncert solistów z _ udziałem p. E. Płońskiego, 
baryt. Opery Katowickiej: 18.45 Codzienny odci. 
nek powieściowy; 19.15 Odczyt z okazji imienin 
Piłsudskiego.

GŁOŚNIK RADJOWY URATOWAŁ ŻYCIE 
LUDZKIE.

Do jednej z aptek  wiedeńskich w eszła ko- 
b ie ta  z receptą na lekarstw o dla jej chorego 
męża. A ptekarz w ydał lekarstw o, a.le zapóżno 
spostrzegł, że się omylił i w ydał jej truciznę 
zam iast lekarstw a. W ybiegł przerażony n a  uli 
cę, ale kobiety  już nigdzie nie spostrzegł. Ap­
tekarza  ogarnęła rozpacz: nie znał nazwiska, 
ani adresu k lientki, a każda chwila groziła 
śmiercią nieszczęsnemu pacjentow i.

Co tu  robić? A ptekarz pobiegł na stację 
radjową.

Po chwili we w szystkich aparatach w mię' 
ście zabrzm iał głos w ołający: „Pani, k tó ra  k u ­
piła przed chwilą lekarstw o dla męża w ap te­
ce X, przez pom yłkę o trzym ała truciznę". Żona 
wchodząc do sypialni, usłyszała te  słowa, do­
chodzące z głośnika. W róciła natychm iast d 
apteki, by  sprawdzić, czy tak  jest istotnie 
Maż -był uratowany*.

oskarżenia następuje przesłuchanie oskarżoii - 
go. Tetzner przyznaje, że usilowaj dokonać 
oszustwa ubezpieczeniowego i stara się odcin 
żyć winę żony.-
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Chwie na sytuacja Mac Donalda 
w Izbie gmin.

Znowu odrzucenie wniosku rządowego.

Londyn, 1” marca. R ząd Mac Doilalda zna­
lazł się w czoraj znowu w  mniejszości. Podczas 
wczorajszego posiedzenia nocnego Izby gmin 
poddano pod głosowanie wniosek rządowy 
w sprawie zniesienia mandatów uniwersytec­
kich do Izby gmin. W niosek został odrzucony 
246 głosami przeciw 242. P orażka rządu nie 
pociągnie za sobą żadnych następstw politycz­
nych, dowodzi jednak , ja k  mało entuzjazm u 
budzi wśród członków p artji .pracy reforma wy­
borczą.

N iewątpliw ie spraw a byłaby inaczej w yglą­
dała, gdyby nic fak t, że 16 posłów partji pracy 
nie powróciło jeszcze z weekendu, a dwóch 
głosowało razem z konserwatystami przeciw 
wnioskowi. Te 10 głosów oddanych za wnio­
skiem, byłoby dało rządowi większość 14 gło­
sów. T akże liberałowie głosowali podzieleni —  
15 głosowało z rządem , 11 z sir John Simonem 
na czele, głosowało przeciw wnioskowi, a tern 
samem przeciw swenut przywódcy Lloydowi 
George. W kołach politycznych sądzą, że siiio- 
ni to  k ierow nictw a partji p racy  i partji libe­
ralnej do zaostrzenia dyscypliny, gdyż tylko 
rozluźnienie w  łonie obu party j było przyczy­
ną "wczorajszej klęski rządu.

Zgon kardynała Maffi.
Medjolan, 17 marca. W Pizie zmarł dziś nad 

ranem kardynał Piętro Mafii w 73 r. życia.
Urodzony 12 października 1S5S r., 'mianowany 
został akrdynałem  w  kw ietniu 1907 r. Jak o  
arcybiskup Pizy Maffi miał często sposobność 
spotykać się z królem włoskim, którego tezy. 
denCja le tn ia  znajdowała si§ w pobliżu Pizy. 
Położył on toż wielkie zasługi w urzeczywi­
stnieniu pojednania Watykanu z państwem 
włoskiem. W roku ubiegłym kardynał Maffi 
udzielił ślubu włoskiemu następcy tronu /. księż 
niczką belgijską Marją, zaco m ianowany został 
rycerze morderu Am m cjaty, a od króla belgij­
skiego otrzym ał o rder Leopolda TI. Byt on 
prezesem obserwatorjum astronomicznego przy 
Watykanie i wydał cały szereg dzieł nauko­
wych z dziedziny fizyki.

Cztery zamachy bombowe w stolicy 
Jugosław \

Belgrad, 17 m arca. W dzielnicy budynków 
rządowych dokonano dziś 1 zamachów bom­
bowych. Między godziną 5 .a  7 rano mieszkań­
cy zaalarmowani zostali trzema detonacjami. 
Jedną bombę podłożyli nieznani jeszcze spraw­
cy pod budynek ministerstwa wojny, drugą 
pod ministerstwo komunikacji a trzecią pod 
ministerstwo skarbu. Czwrartą bombę, która 
jednak nie wybuchła znaleziono w odległości 
100 metrów od ministerstwa skarbu. Bomby 
nie wyrządziły żadnych strat. Czwartą bomhę 
oddano władzom wojskowym - do zbadania. 
W chwili otwierania jej przez rzeczoznawcę 
wojskowego nastąpił wybuch, wskutek czego 
pewien major został cięż.ko ranny. Policja 
przypuszczaj iż sprawcom chodziło jedynie o 
demonstrację. ’ -

— - — :©5“~T— —
W arszawa 17. 3. (Telef. wł.), W" dniu. 20 

b. n i.,w yjeżdża do  Rzymu ::a międzynarodową 
'konferencjo zbożową delegacja p-oUka ż dyr. 

‘Rosoni na czeb\ *•

tsaTuftBiięciii foroni& i.
Pewiz e policy ne za ulotką.

W  K rakow ie ukazały śle ulotki zaty-tuło- 
waone „Polacy11. skierow ano przeciw1m a rsz . P ił­
sudskiemu. i całemu obozowi sanacyjnemu.. Po­
lic ja  śledząc za źródłem kolportażu tych ulo­
tek, skierow ała się, do lokalu Stronnictwa N a­
rodowego w Szarej kam ienicy w  R ynku £■<•• 
gdzie przeprow adziła gruntowną, rewizję, natu ­
ralnie bez żadnego rezultatu. Również przepro­
w adziła policja, rew izjo w mieszkaniach: p.
Eugenjusza Stefanki, w ybitnego działacza, 3Ho- 
dy-oh- obozu W ielkiej Polski i Adama Flisa, wi­
ceprezesa "Młodzieży W szechpolskiej —• jednak  
i  tu ta j niczego nie znaleziono.

p o c ią g  w j e c h a ł  n a  w ó z  n a ł a d o w a ­
n y  DRZEWEM.

W czoraj około godz. 9-tej na. odcinku ko- 
Tejowy;n Gorlice —  Zagórzany najechał pociąg 
osobowy na parokonny wóz, naładow any 
drzewem, s ta n o w ą c y  własność Michała Czupi- 
k a  z Biełanki. przyezem parowóz zabił jedne­
go konia a  drugiego pokaleczył. L ekko ran­
nego woźnice odwieziono do szpitala w  Gorli­
cach. Przyczyny wypadku dotychczas nie 
ustalono. Dochodzenia w  toku.

Eksplozja statku podczas zd;qć filmowych.
20 osób zabitych, kilkadziesiąt rannych.

Londyn, 17 m arca. Z 3t. Johns n a  Nowej 
Funlandji donoszą o wielkiej katastrofie okrę­
towej, jak a  się w ydarzyła w pobliżu wyspy 
Morę Island, leżącej u północno-wschodniego 
wybrzeża Nowej Funlandji.

Na pokładzie statku myśliwskiego W i­
king", w ynajętego przez pewno am erykańskie 
towarzystwo filmowe celem dokonania zdjęć 
z polowań na foki, potrzebnych do filmu ,p. t. 
..Biały grzm ot11, w ydarzył sio gwałtowny "wy­
buch, a następnie statek stanął w płomieniach. 
Na pokładzie s ta tk u  znajdow-ąło się 138 osób 
załogi, 6 operatorów filmowych, oraz dyrek to r 
tow arzystw a filmowego W arick Frissełl. P od­
czas wybuchu zabitych zostało około 20 osób, 
kilkadziesiąt osób odniosło ciężkie rany, a re­
szta usiłowała się ratować na krze. P rzeska­
kując z k ry  na krę, lub przebywając większe 
odległości wpław! część załogi wyratowała się 
na wyspę More Island. D ruga g rupa załogi 
przebywa na krze, unoszonej przez prąd. na 
pełne morze. ..W iking” tymczasem spłonął do­
szczętnie. Z SI. Johns w yjechały na ratunek

dwa, s ta tk i holownicze. W edle późniejszych 
wiadomości, na brzeg wydostało się 60 osób. 
Są oni do tego stopnia w yczerpani, że niepo­
dobna od nich wydobyć żadnych bliższych 

j szczegółów1. Nie wiadom o jeszcze, co spowodo- 
; waio wybuch — kocioł, czy skład amunicji.

LODCLAMACZE W YSŁANE NA RATUNEK, 
j Nowy Jork. (PAT). Do miejsca katastrofy  
! okrętu ..W iking” zdążają okręty ratunkowe 
I kanadyjskie, z których  pierwszy przybędzie m  

miejsce wypadku sta tek  ,.Iinogena“. J e s t tó 
łodolamacz. zaopatrzony w przyrządy do rozbi 
jania kry. Ma też w yruszyć eskadra samolo­
tów. które zajmą s:ę odszukaniem pasażerów 

i ..Wikinga", błąkających się po krążących w po 
bliżu krach. Ci z rozbitków, k tórzy przybyli 
już n a  wyspę opowiadają, że przeszli znaczną 
przestrzeń .na ruchom ych krach w czasie ciem­
nej nocy, jedynie przy łunie pożaru. Są oni 

| wvzyacy niezmiernie wycczerpani. Niepodobna 
jeszcze ustalić liczby ofiar.

W

Dziś wielka p r e m j e r a  w kinoteatrze dźwiękowym 
W A N D  A “  S w .  G e r t r u d y  5 .

Jedyna sensacia sezonu! Jedyna atrakcja dnia
Nowość nigdy jeszcze w  Krakowie nie widziana!

Szampański film humoru i beztroski. 
Areywesoły program wielkiej klasy.

■

W e s o ł y  T y d z i e ń  M - G - N i
N O C N A  E S K A P A I / A

Kapitalna komedja niezwykłych zdarzeń i nieporozumień miłosnych.
W gt. rolach: niezrównana para komików S T A N  L A U R E l ,  O U W E R  M A R O  Y.

Niedościgniony komizm sytuacji!
Ponadto rcwcwelacyjna nowość dźwiękowa! M ó w i j c e  psy w wulkitj traseilji miłosna! p. t
— -  P S I  T R Ó J K Ą T  M A Ł Ż E Ń S K I

W p ro g ra m ie  bajeczne dodatki dźw iękow e,

Początek seansów o godzinie 5, 7. 910, 
Genv miejsc normalne! — = = = = =

w niedziele o godzinie 3 popoł. 
=====—  Ceny m ieisc normalne!

3C ■fi

Komitet ekonomiczny ministrów
.zalsca4* nieredukowanie robotników.w

W arszawa, 17. 3. T o l. wł.). Kom itet skon o’ 
miczny rady ministrów, działając w m yśl przy 
jętych zasad walki z bezrobociem przy pomocy 
'obniżki een„ podtrzym ania wysokości zarob­
ków i przyspieszenia-robóty zalecił wszystkim 
ministerstwom , utrzym ać dotychczasow y stan 
zatrudnienia I poziomu płac w podległych im 
przedsiębiorstwach, zarówno skom ercjalizowa­
nych, jak i nieskomercjahzowanych.

ążfsby
zaopa.

N adto kom itet ekomoiiiezny poleci 
przy udzielaniu zamówień rządowych 
trywano umowy w klauzulę, któraby zobowią­

zywała przedsiębiorcę otrzymującego /.umó­
wienie do utrzymania na okres wykonywania 
zamówień tej samej liczby pracowników, z jaką 
przystąpiono do wykonania zamówień, oraz 
tyhc samych zarobków.

Polska delegacja na obrady paneuropejskie,
Warszawa, 17. 3. (Tek w l.). \Y sobotę 

di). 21 -w yjeżdża do  P a ry ż a  delegacja pol­
ska do komisji stwijów konferencji europej­
skiej w Paryżu. K om isja rozpoczyna prace 
w  d-a.- 23 a p rzedm io t cm je j b a d a ń  będzie 
projekt Brianda utworzenia porozumienia 
państw europejskich. D elegacja, po lska wy* 
jodz ie  "w sk ład z ie  n a s tę p u ją c y m : min. Z ale­
ski, radca m in. ?p;-. zugr. p. Szumiakowski, 
nacze ln ik  w y d z ia łu  p. Sokołowski, m in iste r 
Sokal i rad c a  Muhlsk-tu.

Paryż. (PAT). ..Petit ParŁien” nrzewidujo

ważną bardzo wymiu.,ę zdań pomiędzy mini­
stram i spraw zagranicznych. mającymi spotkać, 
się w Paryżu w  •tmu 24 b. m.,. dotyczącą. Tjoji 
miTOpejskioj. w której wezmą udział H ender­
son,' Zaleski i może Granili. X,;. tem at pośredni­
ctwa AYielk‘«j Brytanii w rozwiązaniu nieza- 
latwioriych spraw  pomiędzy F rancją a  W iocha 
mi. -niektóre pisma w yrażają opinją, że pośre­
dnictwo to, o ile okazało się bardzo cenpem 
w dziedzinie spraw  m orskich, o tyk; w sp ra­
wach interesów  ściśle fraacusko-w loskieh bv- 
łoby zbyteczne.

Stilip wydany przez Moskwę władzom czeskim.
Warszawa, 17. 3. (Tolcf. wł.) Rząd sow ieck i! granicznych w Pradze dowiodło, że postąpienie

wydał posłowi czechosłowackiemu w Moskwie 
p. Gipsie, b. radcę  poselstwa czechosłowackie­
go przy rządzie sowieckim Stilipa. J a k  -wiado­
mo, Stilip oświadczył, że rezygnuje z obywa­
telstw a czechosłowackiego i prosił o nadanie 
mu obyw atelstw a sowieckiego- Docbodz.enia 
przeprowadzone przez m inisterstwo spraw  za-

Stilipa należy przypisać chorobie umysłowej 
powstałej na tle przepracowania. Stilip znaj­
duje się obecnie na terenie eksterytorialnym  
poselstwa czechosłowackiego w Moskwie i bę­
dzie przewieziony do Pragi. W Pradze Stilip 
będzie oddany pod opiekę lekarską.

 o o o  -

a w senacie na rzecz 
przy ażni z Rumun ą.

Warszawa 17. 3 .. (Telef. wl). Na dzi-icj- 
szóm posiedzeniu Sfuatu przyjęto ustaw ę , o  
utworzeniu biura projektu odwołania Polesia, 
przyjęto nowelę do ustawy o  podatku docho­

dowym, nowelę do ustawy o podatkach skar­
bowych, poezem przystąpiono do ratyfikacji 
szeregu umów międzynarodowych. M. i.n. mty-* 

"fkowano traktat gwarancyjny z Rumunia. —  
Podczas załatwiania tej ratyfikacji Swat ma- 
nifestowa Ina rzecz przyjaźni z Rumunją.

 x -- -

Władze" Stronnictwa ludowego.
Podawaliśmy już skłuł  nri-zydjum R ady Na 

czelnej Stron. Ludowego. Składa się ona 7. 150 
członków. Organem wykonawczym jest Naczel­
ny Kom itet W ykonawczy, ii-ó którego wybrani 
zostali: Kaz. Bagiński, Tomasz Czorcuicki, Bru 
no Gruszka. Dr. " J a d .  Kiorrdk, Dr. Miecz. 5!t- 
chał.kiewicz. Dr. Józef Putck. M. R ataj. Ja-ń 
Smoła. Stan. W rona. Andrzej Wab ron Michał 
Woźir-eki. Jan  Zaleski.

Jak o  zastępcy: Wlad. T>>-brocli, Z. Grab.ń- 
ski. Jan  Madcjczyk. Józef AToołinij. Nosek Jan. 
PtanLła w Osiecki.

Do sądu  party jnego wybrani zostali: Wkul. 
Fijałków,-.ki. Ad w. Dr. P. Myży. adw okat W. 
Malinowski. Z. Nowicki, rojont Stan. T b iig rtt. 
Stef. Urbanowicz, adw okat W itold Ujazd-ow<kl, 
Sawicki Adolf.

Hecrgauizac!a władz lotniczych.
W arszawa 17, 3. ■(Telef. v .t.\ Powzięta zo­

sta ła osta teczna decyzja w sprawie utworzenia 
samodzielnego kierownictwa a er o u a utyk i w mi 
nis(erstw 'e spraw  wojskowych, na wzór k iero­
wnictwa m arynarki wojennej, przyezem dotych 
czasowy, departam ent lotnictw a cywilnego zo­
stałby skasow any. Sprawami lotnictwa cywil­
nego kierowałbv imdat wydział lotnictw a cy- 
wl r e a o  w ministerstwie komunikacji.

Główna wygrana lof?r i klasowe '
padła na les sprzedany w KatowicSch. 

W arszawa 17. 3. (Telef. wiń. Główna "7 - 
grami -10(1.000 7,1. podczas d.zisicis/o-go ciągnie­
nia. Państwowej U cierp Kla-mwci p a lla  na Nr. 
203.769. k tó ry  7. o s ' a ł  s u r z e  J a  1 y  *w '-chiej 7. k o -  

h-ktur inwalidów wrdemyrC w Kat cmi-ach. 
W ygruno no 20 000 zł. na-ftly na NrJ 3(i.794, 
70 40A la  000 7 ł. mi N*. °09 . i t 9  10900 zł. tia 
Nr. 01.(D4. 02 30S. 3.0'to zł. mu Nr. 58.128,
181.311 182 235. 130.420 107.313.

Absurdalne wyniki lisyłac i.
W arszawa, 17. 3. (Telef. wł.) "  L u b l i n i e  

p o d c z a s  l i c y t a c j i  z a  p o d a t k i  s p r z e d a n o  rei. i. 

dwa trak to ry  po dwuletniem ich używaniu. N a 
s t a c j i  t o w a r o w e j  w Lublinie władze skarbow e 
zajęły 18 wagonów węgla kupcom, zalegają­
cym z podatkam i. W jednym  7. z a k ł a d ó w 7 p r z e -  

m y . - lo w y i- h  w L u b l i n i e  z a j ę t o  m aszyny rolnicze 
na sumę 32.000 zl. D o s z ł o  d o  l i c y t a c j i  i cały 
objekt sprzedano za 4000 zl. K ieraty  w ilości 
50 sztuk wartości po 480 zł. każdy, sprzedano 
po 30 7.1. za sztukę.

KONW ENCJA LOTNICZA POLSKO- 
FRANCUSKA.

W arszawa, 17. 3. (Telef. wl.) ..Dziennik 
Ustaw7 Rzplitcj" z dnia 17-hm- ogłosił .oświad­
czenie min. >pr. zagr. i>. Zaleskiego, że w Pa­
ryżu nastąjn ła wymiana dokumentów raty fika­
cyjnych konwencji, zaw artej .między Rzpb.tą 
a Francją w7 sprawie eksploatow ania handlo­
wych iinij powietrznych, podpisanej 2 sierpnia 
1080 roku.

Rozmowy rządu z Ukraińcami trwa ą.
W arszawa, 17. (Telef. wl.). :.ABC” dono- 

jsi, że pomimo znanego oświadczenia l  kram- 
j.rów rozetowy ich 7. rządem nie urwały się.
' Obecnie , ńio mówi się o -wycofaniu przez U kra­
ińców skargi z Gen.ewy; a znowu U kraińcy-nie 
wysuwają postulatu odszkudcwania za pacyli- 
kację, subwencji dla ukraińskich tpwarzysfw 
gospodarczych i restytucji gimnazjów zamknię­
tych. natom iast mówi się o utworzeniu 
z trzech województw- małopolskich wojewódz­
twa jednego z p. Józefskim na czele. Faza- tern 
miałaby być utworzona, specjalna komisja przy­
rządzie. która zajm owałaby sV spraw am i Mą- 
loęoTski Wschodniej.

P rze m iiczo n a  rocznica.
W arszawa, 17. 3. (Telof, wl. . Dziesiątą 

rocznicę konsty tucji poruszyło tylko „ABC*, 
w artykule wstępnym, ..Kurjer W arszawek)’* 
z ironja zauważa, że o konstytucji w Sejmie 
n ik t nie wspomniał, o jej rocznicy. Marszalek 
Sejmu nic poświęcił jej ani słowa. "  ieezorem 
odbyły się nosicdzeuię Sejmowej Komisji. Kor,..

| stytucyjnc.i. na którem p. Car mówił o sposo­
bach rewizji koustytucii.

'Komuniści pode!iiu'a walkę z Gandhim.
i Londyn, 17 m arca. Na zgromadzeniu tk a ­

czy w Bombaju, na którem  przemawiał Gandid 
doszło wczoraj do aw antur 7. kom unistam i. 
Członkowie partji komunistycznej  wdarli się 
na trybunę, zerwali z niej flagę kongresu naro ­
dowego i powiesili w łasną flagę czerwoną. 
Z różnych stron rozlegały się okrzyki ..piecz 
z kongresem narodow ym " i „precz z Gandhim". 
Zwolennikom Gandhiego udało się wreszcie 

■t j komunistów odsunąć od tybuny. zdjąć ;c’n fla ­
gę i na nowo powiesić flagę kongresu. W  prze­
mówieniu. przerywa nem często przez kom uni­
stów. oświadczył Gp.ndhi, i  o kongres stoi nie- 
łzomnie 1111 stanow isku żądania zupełnej nieza­
wisłości Indyj- Zapewniał 0 11. że członkowie 
kogresu, którzy  będą. wysłani jako  delegaci 
konferencji „okrągłego stołu** nie zgodzą się
ua żadne ustępstw a.
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Zj ^ . s z * l i c z n e m * ś r o d k a m i  d o  k o n s e r w o w a n i a  j a j ! ! !Istnieje już jedyny apa­

rat, który utrzymuje w sta­
nie świeżym pod gwaran­
cją c a ł y  rok jajo do 
użytku.

Bajecznie tani 
i dostępny dla każ­
dego.

Niezbędnie potrzebny 
dla każde go  gospodar­
stwa domowego.

Dia każdej 'gospodyni, 
a przedewszystkiem dla 
chodowcow drobiu, szpi­
tali, pensjonatów, restau- 
racyj, kawiarń, w cukier­
niach i sklepach spożyw­
czych.

Wyrabiany jest 
w różnych wielko­
ściach a to: 60,120, 
180, 240, do 6.000 ja1.

Organy
do sprzedania

nowe o 8-ciu rejestrach 
z padałem i kopulacjami 

w składzie fortepianów
Bolońskiogo Krak6w,: 
Pałac Spiski.

Z aj  i t r  u j e  b a r d z o  m a ł o  m i e j s c a .  — Zaoszczędza czas i pieniądze. 
Łatwe obsłużenie tego aparatu — i b a j e c z n i e  n i s k a  c e n a  udostępni 
każdemu nabycie tego aparatu. — PROSPEKTY oraz ceny na żądanie odwrotnie

WYS YŁ AM:

A LBIN  JAW  O R S K I  Kraków, Rynek GŁ 24,

Sta r z y c h l  Franciszek 
urodzony w r. 1901 

w Rybnej, unieważnia zsu 
bioną książeczkę wojsko 
wą wraz z kartą mob. 
wydaną przez P. K. U.

Kraków-Powiat.

KINOWYM

KOMITET

ODNOW IENIA KOŚCIOŁA
W CHRZANOWIE

= = = = =  rozpisuje . 1 = =  ■■

K O N K U R S
Ma odmalowanie kościoła

a rty s ty c z n o  • d e h o r a c y n tc
Termin składania ofert do 1 maja. Komitet zas­
trzega sobie prawo wyboru lub nieprzyjęcia 
żadnej z ofert bez zwrotu kosztów za projekty.

WYDATKIEM
jednorazowymuiściszmie 
sięczny abonament w Bi- 
bljotece A. Gumplowicza 
Kraków. B rack a  L, 9 . 

front

100 wizytówek
z drukiem od 2 zł. 45 gr 
Zawiadomienia ś l u b n e  
przybory szkolne i kan­
celaryjne. Ceny znacznie 
zniżone. „Nasz P a p i e r " 1 
Kraków, KruDnicza L. 12. 
Zamówienia z prowincji 
uskutecznia się szybko^

i sumiennie.

KSIĘGARNIA KRAKOWSKA - Kraków, ul. św. Krzyża 13
Z okazji krakowskiego .Tygodnia misjologicznego (od 15 do 21 marca br.)

polecam y książkę p. t.:

Ś .Ś . C Y R Y L  i M E T O D Y
aposto łow ie  S łow ian

Napisał X. Dr. Franciszek Griuec. Z przydaniem encykliki Leona XIII o św. Cyryla i Metodym 
oraz niektórych dowodów czci św. Cyryla i Metodego w Polsce przełożył A'. Jan Korzonkiewicz.

Z 45 ilustracjami. — 242 stron w 8-ce. — C e n a  egz. Zł. 8 * 5 0 .
X . Jan  Crbmn (w P r r e g l ą d z i o  P o w s z e c h n y m  z z. 1930) p isze: .W ydan ie  tej ksiąilti w pol­

skim  p rzek ład z ie . . . je st rzete lną zasługą. Książce ks. d ra  G rireca  natęży  tyczyd jak  najszerszego roz­
p o w szechn ien ia ... Co się tyczy polskiego przekładu, to kreślim y go jednem  słowem : doskonały*.

W ciągu .Tygodnia* p. prof. Lehr-Spławióski będzie przemawiał na temat Sw. Cyryla i Metodego.

• •

c  . 
• •

Na post!
sery  k ra jo w e 1 zagranczf- 
n e , sard yn k i, tu ń czyk , k l-  
p ere d y , szp roty  u  o liw ie ,  
m a k re le , sk u m b r ie , bycz­
k i w  s o s ie  p om idorow ym , 

ś le d z ie  m a ry n o w a n e , do m aryn ow an ia , p ocztow e  
1 w  g a la r e c ie ,  b ik lln g i, szp roty , flu n d ry , w ęg o rze  
1 ło s o ś  w ędzony p o leca  po p rzystęp n ych  cenach:

Kazimierz Bartoszewski
K rak ów , u l. F lo r ja ń sk a  L. 49. 

Codziennie świeże masło dworskie I deserowe.
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W ielkopolanin, 
ostatnio 9 lat na
Hierowniczem stanowisko
p o s z u k u j e

odpow ednl»| posady.
I-a refer, 

Zgłoszenia do
„Gfosu Narodu".

Szanow na (fani
szuka modeli eleganckich sukien, 
kostjum ów i p łaszczy wiosennych?

Szanow na (Fani
chce wiedzieć co jest modnem  
w obecnym sezonie wiosennym ?

Szanow na (Fani
chce wiedzieć jak ubrać się ma 
rano, w południe, do kawiarni itd .i

'fzanontna (Fani
chce wiedzieć jakie obuwie — rę­
kawiczki — kapelusze — bielizna 
są obecnie modne i noszone?

fzanots>na (Fani
chce wiedzieć jak  m ąz ma się 
ubrać, ja k i krawat nosić itd?

C d p o iP ic
P o ts ft i Ż u r n a t  —- J t t o d y

pośwrięt.onij fculturze stroju (Psimi i (Pana.
Redakcja i Administracja — Warszawa, Widok L. I1 jl6 .

Prenumeratę (rocznie 16 zł. półrocznie S'50) 
wpłacać na PKO. Konto 247-35.

Numerów okazowych nie w ysyłam y. Egz. t'50 zł. do nabycia wszędzie .

««

SINTAIR STEEMAN:

rżenia
Ukazały się pierwsze domki miasteczka 

Houthalen, sklepiki i kawiarnia na placu. 
Nagle Messire zeskoczył z roweru i stanął 
wybałuszając oczy. O kilka kroków zoba­
czył przed sklepem młodą dziewczynę. 
Ubrana była w skromny i elegancki kostjura 
tailleur z fijołkowego sukienka.; mały, fil­
cowy kapelusik osłaniał wysuwające się 
z pod niego niesfomć, ciemne loczki; obie 
ręce miała zajęte mnóstwem paczek i paczu­
szek. Messire znieruchomiał z zachwytu, 
lecz ponieważ nieznajoma nie ruszyła się 
z przed w y s t a w y ,  sklepowej, z odwagą, któ­
ra nagle wezbrała w jego sercu, wszedł na 
chodnik , i stanąwszy przed tą samą witry­
ną, pogrążył się w niemej kontemplacji wy­
stawionych w oknie rondli i rondelków. Po 
dłuższej chwili . zaryzykował spojrzenie 
wbok i spostrzegł z przerażeniem, że niezna­
joma zniknęła.

Jednym skokiem znalazł się znów na 
rowerze i pognał jak wściekły przez ulice 
miasteczka, zaglądając po drodze do wszyst 
kich sklepów. Jednocześnie wymyślał so­
bie w duchu:

— Idjoto! Dlaczego dałeś jej umknąć? 
Trzeba było spojrzeć na nią, uśmiechnąć 
się, a nie gapić się na rondle. Jesteś kom­
pletny idjota... Czy to tak trudno zaczepić 
pannę na ulicy? Wielka historja! Mówi się: 
„Jaka pani śliczna. Odkąd zobaczyłem pa
nią po rac '-!-------------- - ' ' ’
wy" albo

czy moją. śmiałość, ale od czasu gdy ją ujrzą 
łem, życie dla mnie straciło urok",... Nie... 
to jakoś nie dobrze.. Lepiej tak: „Ozy wie­
rzy pani w miłość, która jak piorun..." O, 
Boże...

Młoda panna wychodziła właśnie od mo- 
duiarki, objuczona jednym pakunkiem wię­
cej.

Opatrzność przyszła oczarowanemu sztu 
bakowi z pomocą. Ostatni pakunek, jakim 
obarczyła się nieznajoma, nie dawał się ani 
rusz ująć w żaden możliwy sposób. Chciała 
go umieścić pod pachą, ale paczka wysunę­
ła się i upadła na chodnik. W tej chwili 
upadł z trzaskiem rower, a za nim Janek. 
Zerwał się momentalnie, podniósł pakunek 
i podał go nieznajomej z najwytworniej­
szym ukłonem ze swego repertuaru, obrzu­
cając ją przeciągiem spojrzeniem, jedno­
cześnie zachwytu, uwielbienia i szacunku. 
Młodziutka, może siedemnastoletnia, pa­

nienka miała rysy bardzo regularne, mato- 
wą cerę, maleńkie usteczka, ogromne, cha­
browe patrzące filuternie oczy i minę niewi­
niątka.

Janek wybąkał coś w rodzaju: „Przep- 
jestszezęślnmie", co równie dobrze mogło 
oznaczać „proszę, oto jest paczka", lub ko­
cham panią i gotów jestem oddać za nią ży­
cie". Niestety nieznajoma zdecydowała się 
na pierwszą interpretację i, uśmiechnąwszy 
się „niebiańsko", rzekła „anielskim" gło­
sem: „dziękuję panu", odwróciła się, zrobi­
ła parę kroków i... u p u śc iła  p a k u n e k .

pierwszy, myślę o niej bez przer- j Janek na czworakach pochwycił paczkę 
coś w tym rodzaju... Głupstwo! J > wyjąkał:

Mówi się po pro stu: „Niech mi pani wydra- \ — Pani...
Wydawca za „Glos Narodu" Skę, z

• — „Pani" uśmiechnęła się zagadkowo 
jak sfinks...

— Pani...
— Janek podniósł się z klęczek-..
— Pani...
— Mam wrażenie, że moja osoba dzi­

wnie pana onieśmiela.
— Pa... pa... pani mnie wcale... nie onie 

...onieśmiela.
— Tem lepiej! Byłabym doprawdy nie­

pocieszona. Ponieważ więc nie jest pan nie­
śmiały, założę się, że zaproponuje mi pan 
odniesienie połowy paczek.

Janek przywołał na pomoc całą swoją 
odwagę, zacisnął pięści, ścisnął zęby i za­
cząwszy grubym basem, zakończył false­
tem.

— Oczywiście, proszę pani i nie poło­
wę, lecz wszystkie.

— W takim razie, proszę — rzekła 
dziewczyna, podając mu z czarującym 
uśmiechem splątaną sieć sznurków i sznu­
reczków, z której z trudem wysupłała swoje 
paluszki.

Wychowanek kolegjum Yalonee poznał 
cenę galanterji. Czapka zjechała mu na 
kark, w palce wrzynała się niezliczona ilość 
sznurków, owiązujących pakunki. Szedł 
z energją, graniczącą z rozpaczą i wkrótce 
duże krople potu osiadły mu na czole. Pan­
na Torpille odwracała się od czasu do czasu 
i spoglądając na niego przez ramię, pytała 
z naiwną minką:

— Nie zaciężko panu?
Nagle przystanęła i oparłszy na bio­

drach drobne piąstki w aleganckich białych

rękawiczkach, przechyliła głowę, spojrzaw­
szy w twarz Jankowi, zapytała:

— A pański rower?
— Mój... row...?
Wszystkie paczki posypały się na cfto* 

dnik. Janek nagle zniknął... Po chwili uka­
zał się z za węgla, ciągnąc za sobą z trium­
fem nieszczęsny rower, i sapiąc jak miech 
kowalski.

Panna stała na chodniku w tej samej 
pozie. Nie mszyła się z miejsca... jej pacz­
ki również...

— Ileż wrażeń! — zawołał Janek, pada­
jąc na kolana.

— Z powodu roweru, który uważał pan 
zapewne za zgubiony, czy też z powodu 
mojej osoby, przed którą padł pan na ko­
lana.

— Z obu powodów — odpowiedział 
Janek z taką gwałtownością, jakby mówił
„niecierpię pani" lub „czego się pani wtrą- 

j ca".
Uśmiechnęła się.
Ach!... Cóż to był za uśmiech!...
— Niechże pan nie będzie dzieckiem- 

Proszę mi oddać połowę paczek, inaczej, bo­
ję się, że do jutra nie ruszymy z miejsca-

— Nie miałbym nic przeciw temu — 
wypalił Janek, czerwieniejąc się jak burak 
z przerażenia za swoją bezczelność.

Obrzuciła go spojrzeniem, mająeem ozna 
czać, że nie rozumie, o co mu chodzi, na­
stępnie porozdzielała pakunki.

—  A teraz niech pan idzie za mną i pro­
szę nie zapominać tym razem o rowerze.

(Ciąg dalszy nastąpi).

I

Wyroby powroźnicze,
liny, postronki, sznury, szpagaty, ta ś ­
m y tap icersk le , pasy m łyń sk ie , w sze l­
k iego  rodzaju s i a t k i ,  h a m a k i ,  
huśtaw ki, szczotk i, w ycieraczk i itp.

poleca po cenach zniżonych firma

M. S p ytk ow sk a
Kraków, plac Marjacki L. 7.

ogr. odpow. K. Holeksa. R edak to r naczelny Jan  M atjasik. R edaktor odpowiedz. Dr. Józef WaTThalowski. D rukarnia „Głosu N arodu" pod zarz. R. Ferka.


